We Lwowie 10. Lutego 1883. 


ZIARNO 


TIGSDNIK LITERACKI, ARTYSTYCZNY NAUKOWY I SPOŁEGZNY 


wychodzi od 1. października 1882 co sobotę w objętości półtora arkusza w okładce. 
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lg te i ska ska z żyw 
Przedpłata tna „„ZKAARNO wynosi: 
W miejscu rocznie: 2 zł. — na prowincji: 138 zł. 


z kwartalnie: 3 „ — $ 3 „25 ct. 


Nowi prenumeratorowie kwartalni otrzymają pierwszy kwartał „Ziarna“ za połowę ceny. 
Dla ułatwienia zaprowadzamy prenumeratę miesięczną w kwocie 4 zł. 40 ct. w misen, a 1 zł. 15 ct. na prowincji. 


Na okładce każdego numeru umieszczamy INSERATY po 5 ct. od wiersza petytem. 
Prenumeratę tak miejscową, jak z prowincji przyjmuje: 


Administracja „ZIARNA“ w drukarni „Dziennika Polskiego“ ws Lwowie ul. Halicka l. 46., 


tudzież wszystkie księgarnie. 


sobie życzą mieć ocenę swych dzieł w „ZIARNIE,* raczą 


mer PP. Autorowie i nakładcy, którzy 
nadesłać redakcji egzemplarze wydanych ksiażek. 


| EE Administracja „ZE A RNA uprasza pp. Abonentów, którzy zalegają do- 
tychczas z bieżącą przedpłatą œ rychłe jej odmowiemie, by można ostatecznie 
uregulować wysokość nakładu. Ktokowiek z Szan. Ozytelników nie zamierza prenume- 
Tować „Ziarna“ od 1. bm. nadal — upraszamy, aby go można wykreślić wcześnie z księgi 
prenumeratorów, o łaskawe i jak najszybsze zwrócenie otrzymanych 


numer., 


Odszezegńlnione pięcioma medalami zasługi i listem pohwalnym 


mom nade ane WW nna > rodii 
: s mianowicie: 


AETILHETTILIA 


usuwa piegi, opafomia sionsczne, piamy watrobiane 
nadaje twarzy białość, delikatność i przejrzystość. Cena 1 zł. 


Na jesień i zimię!. 


Największy wybór bawełnianych, wełnianych i jedwe 
bnych kaftaników, spodeń, pończoch i skarpetek 


wełniane kamizelki z rękawami (Jagdgilets), 


"WODA FIJOŁKOWA 


nieporównany Środek, usuwa z twarzy pryszoze, liszaje, trądzki, pierz- 
chnienie i łuszczenie sig skóry i wygładza zmarszczki, pory. Twarz od- 
świeża i nadaje nieporównaną delikatność. Cana 1 zkr. 


jedymy środek odświeżający płeć, skóra sucha, szorstka i zawzybiała pod 

wpłyszem Magmelimy staja się miękką, przejrzystą i dalikatną. Mas. 

tgnolima usuwa CzarwonoŚć moż, niszczy WĄgŁY, t. j. Czarne 

punkciki, które najwięcej osiadaią w okolicy ness. Cena tego znakomi- 
tego środka 1 złr. 50 ot. 


WODA LILIJOWA 


Plamy żółte, brunatne i ostudy z twarzy, svyi i piersi pod wpływem tej 
cudownej wody po kiłkakrotnem użyciu xupełnie nikną. Cena 1 złr. BO ot. 


Orientalina czyli Pudr w plynie 


nadaje twarzy prawdziwie naturalią twarz piękną i przyjemną białość, 
odświeża i konserwuje. Ceva ! złr, 


- PUDR KSIĄŻĘCY BIAŁY 


wełniane i jedwabne chusteczki na szyję: 


JPłótna i stołowa bielizne, 


Główny skład gotowej bielizny, angielskich nieprzemakalnych 
płaszczy, Kołnierzyków, Manszet | Krawatok 


685” poleca po najumiarkowańszych stałych cenach k 


F. S. BARDASZ 


we LWOWIE naprzeciw kościoła Katedry l. 9. 


ma 


KR 


RH RER RSE RIRS RSRSRS Y 
ENNIKA POLSKIEGO 


przy ulicy Halickiej pod 1. 46 


| PUDR KSIĄŻĘCY 


wielisto-różewy dla blondynek i cieliuto-ż6łiawy dla szatynek 
i branetek pa 70 ot, 1 złr. 20 ot. i i złr. 60 ct. 


KREN ORJERZALNY BIAŁY 


ałollntorróżówy dla blosdynek i eielista=żółimwy óla axatynek. 
Kremy te czynią zadość wszelkim wymaganiom, nadają bowiem twarzy 
naturalną białość, delikatność i preejrzostość, a twarz martwa pokryte. 
bruzdami, nierówno-szoratka, «ostaje onłkiem odświeżoną i młodzieńczą. 


(ena 1 złr. 20 et. 


PILIPTON 


włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu przywraca pięknr 

kolor. — PALEIPTON nio farbujo, lecz tylko sdmładza włosy, który 

pod wpływam tego znakomitego środka odzys kują pierwotną barwę. 
Cena fiskonu 1 zir. 60 ot. 


WALENTIN 


najsilniejsze wypadanie włosów w przeciągu dwóch tygodni wstrzymuje 
cabnlki włosowa, wzmacnia i do wytwarzania i porowta włosów pobudza. 
Miejsca wyłysiałe nisprzedawniana pod działaniem tego środka prkre- 
wają się pięknym włosem. Osły flakon 3 złr. Pół flakonu 1 złr. 60 ct. 


a 


przyjmuje wszelkie zamówienia na 


roboty odnoszące się do sztuki drukarskić 


które uskutecznia prędko, wzorowo 


RZEC ROZA O RISE == a. 


NIGRETINA. 


Po długiem doświadczeniu udało mi się wrnaleść wyborny śradek da 

natychmiastowego farbowanie włosów na trwały i piękny kolor czarzy 

Inb ciemny; jest on zupełnie nieszkodliwy i w rastosowanin bardzo 
prosty. Cena 3 rłr. 


JAN IHNATOWIC, 


| magister farmacji i chemik sądowy. 
| we Lwowie, ulica Keperniks 1. 3, w Brak- mis, 


ipo cenach umiarkowanyc!: 


Leon Gubalewićź 
zarządca, 


Sukiennice 1. 20. 
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TYGODNIK LITERACKI, ARTYSTYCZNY, NAUKOWY I SPOŁECZNY. 


Redaktor odpowiedz. : Bolesław Czerwieński. 


Wydawca : Bolesław Spausta. 


Prenumerata na „Ziarno“ 
W miejscu rocznie 12 zł. 
kwartalnie 3 ,, 
miesięcznie 1 ,, 10 ct. 


y 


» 


na prowincji 13 zł. 


| Wychodzi eo sobotę w objętości 1'|, arkusza. Adres redakcji i administracji 


3. 25 et. 
NA 


KOEL ADA C AA, 


Stoimy wobec faktu, aż nadto czesto 
Spotykającego się w życiu społeczeństw 
dzisiejszych. Faktem tym jest korrupcja, 
tóra szerzy się coraz głębiej, i coraz szer- 
Szę, wyżej i niżej,robejmuje kręgi. Moglibyś- 
Iny, wzorem starych proroków  judejskich, 
rzucać gromy potępienia na świat zgangre- 
Rowany; moglibyśmy długie prawić kazanie 
0 piękności i pożyteczności cnoty i ohydzie 
Występku — moglibyśmy posłusznym dzie- 
ĉiom obiecać nagrodę, a nieposłusznym za- 
Stozić karą, moglibyśmy grozić potępieniem 
Wiecznem i zjednywać szczęśliwością w życiu 
brzyszłem — nie zrobimy jednak tego, a 
bójdziemy drogą więcej zgodną z scepty- 
tznem usposobieniem ludzi współczesnych, 
Postaramy się przedewszystkiem sam fakt 
objaśnić, a wtedy łatwiej może wskażemy 
Jakie na zło to lekarstwo. 

Przedewszystkiem korrupćja nie jest 
Tzeczą tak bardzo nową, ażebyśmy mogli 
tpelować do dobrych starych czasów, do 
złotego wieku ludzkości, kiedy to wszyscy 
byli dobrzy i cenotliwi, a występek i zbro- 
dnią rzadkością — bynajmniej, zepsucie, 
Orrupcja jest tak starą prawie, jak rodzaj 
udzki, ma ona atoli jedną właściwość, zmie- 
Nia się, stosując do otaczających warunków, 
© stopnia cywilizacyjnego, społecznego i 
Politycznego, umysłowego i obyczajowego 
rozwoju, przechodzi różne fazy, wciąż je- 
dnak w ciągle odnawiającej się formie istnieje. 
, Nie mówimy to dlatego, ażeby zło to 
Nieodłącznem było od natury ludzkiej i u- 
stroju społeczeństwa, żeby stanowiło wie- 
czna ludzką właściwość — bo jeżeli ludzie 
Rie mogą być samą tylko doskonałością, to 


jednak same zmiany, jakim ulega zepsucie, 
sama jego zależność od otaczających warun- 
ków i współczesnej moralno-umysłowej at- 
mosfery, wskazuje na możność ilościowej i 
jakościowej zmiany tego zla, i czyni prawdo- 
podobnem doprowadzenie go do minimalnej 
dozy. Trzeba jednakwpierw poznać chorobę 
i jej żródła, zanim przystąpimy do wynale- 
zienia środków zaradczych. 

Otóż każda dotychczasowa doba histo- 
ryczna miała swoją korrupcję. Rozległe de- 
spotyczne caraty starożytności miały niesły- 
chany ucisk i niewolę mas całych obok sa- 
mowoli i zbytku niewielkiej liczby możnych 
i władców: miały w wysokich swych sferach 
rozprzężenie obyczajów i orgie dzikiego 
wyuzdania. 
miały z gruntu zepsuty kler faryzeuszowskich 
augurów i zakapturzonych z pozoru mmni- 
chów ; miały sybarytyzm szlachty obok po- 
niżenia i nędzy pracującego ludu — ma teź 
i czas dzisiejszy swego robaka, co go pod- 
gryza i toczy. 

Żyjemy w każdej historycznej dobie, 
skoncentrowanem niejako życiem przeszłych 
pokoleń, w życiu więc pózniejszych tkwią 
zawsze pozostałości, lub choćby tylko rudy- 
mentalne szczątki dawnych urządzeń, a 
więc i dawnego zepsucia, pewno jednak, 
nowe zło zwykle dominuje, nadaje odpowie- 
dni obokinnych objawów, koloryt swej epoce- 

Żyjemy dziś w czasach liberalizmu. 
Zmiękł ucisk z góry, ustały niby przywileje 
rodowe i benefieja duchowne — jesteśmy 
niby społeczeństwem świeckiem i demokra- 
tycznem, w którem wszyscy TÓwni są w 0- 
bliczu prawa. "zh 

W obliczu prawa, pisanego rozumie się 
— piękny wyraz, na papierze. Nierówni 
jednak jesteśmy wobec jednego przywileju, 


Qzasy dawniejsze i późniejsze 


„Drukarnia Dziennika Polskiego" Lwów, ul. Halicka 1. 46. 


INSERATY będą przyjmowane za opłatą 5 ent. od wiersza druku petitem. 


RON "mra 


posiadania majątku, posiadania pieniędzy. 
A pieniądz, w naszem  „demokratycznem* 
społeczeństwie stał się wszechwładna potęga, 
osią, około której obracają się wszystkie na- 
sze sprawy. On jest przywilejem rodowym, 
talizmanem władzy i wpływów, władcą dusz 
ludzkich, gwarancją naszego osobistego 
szczęścia i dobrobytu. Coż dziwnego, że tak 
namiętne odbywają się za nim pogonie ? Każ- 
dy chwyta za ten filozoficzny kamień mno- 
woczesnego Świata, za ten eliksir długiego 
Życia i pieniący się szampan rozkoszy. 


Nie wszyscy atoli mają możność brania 
udziału w tych igrzyskach, dla pewnej znacznej 
liczby ludzi, dla mas całych pogoń za zło- 
tem sprowadza się do skromniejszych za- 
miarów ubiegania się o łyżkę ciepłej strawy, 
o dach nad głową i kawał koszuli na ple- 
cach; dla innych jednak, dla „oberen zehn- 
tausend“ ma on cały czarodziejski urok, i o- 
durzać może jak wiara w rzeczywiste istnie- 
nie jednej z bajek tysiąca nocy... 


Ci więc szczególniej nie ustają w tym 
szlachetnym sporcie. Nieraz przytem da- 
wniej krępowały więcej warstwy panujące ja- 
kieś przesądy i obowiązki ogólne. Obawiano 
się czasem ongi na serjo mąk piekielnych, 
i dbano o szczęśliwość przyszłego żywota. 
Ludzie wychowywali się w surowych przepi- 
sach moralności, oprawionych w ramki nie- 
wzruszonych i groźnych dogmatów. Były 
przytem położenia, w których uprzywiiejo= 
wana nawet warstwa miała obowiązek, nie 
tylko biernego reprezentowania, lecz i czyn- 
nego popierania, a nawet bronienia intere- 
sów całego ogółu. Groza tedy trzymała 
w rygorze, nadzieja pociągała i roztkliwiała ; 
gdy przytem przyszła chwila poświęcenia 1 
czynnej pracy dla drugich, zniewieściałe cha- 


raktery hartowały się w ogniu mozolnych 
wysileń... 

Dziś to wszystko. w używaniu bez tro- 
ski, nikogo nie krępuje. Strach przed gro- 
żnym Olimpem przemienił się w sceptyczny 
żart lub sarkazm  miedowiarka. Raj Maho- 
meta nie wabi nas juź swemi huryskami. 
Interes cały życia naszego przenieśliśmy na 
ziemię. A na tej ziemi pod mroźnym powie- 
wiem sceptycyzmu, rozluźniły się surowe 
karby moralności. odkad przestano wierzyć 
we wszelkie dogmaty. Nie tylko już groźba 
piorunowładnego Jehowy, lecz sztywne, 
wykrochmalone karby obyczaju nie wiążą 
nas już dzisiaj. 

Idziemy za własnemi popędami, nie 
zważając, na zastrzeżenia i obyczaje. w któ- 
rych wykryliśmy tyle sprzeczności i nai- 
wności. Z klas uprzywiłejowanych zdjęto 
przytem wszelkie wędziło obowiązków ogól- 
nych, wszelki hamulec egoizmu im odjęto, 
Wynaleziono przytem teorję, że żadna wła- 
dza mie śmie się mięszać w „prywatne“ 
sprawy społeczne. Niech kazdy goni tylko 
swobodnie za własnym zyskiem, gdzie wska- 
zuje mu własny jego egoizm, a w rezultacie 
wypadnie przedziwna harmonia społeczna... 

I cóż z tego wyszło ? 

Oto, że społeczeństwo, zwo!'nione z pęt 
umysłowej niewoli i wyswobodzone w częś- 
ci z surowego obyczajowego rygoru, rozbie- 
gło się, w swych warstwach wyższych. na 
wsze strony, każdy pogonił za zyskiem, ża 
zarobkiem, za groszem, za karjerą. Pogoń 
ta ma charakter wybitnie egoistyczny, że 
nie powiemy cyniczny. I nie zawsze gonimy 
szlakami, aprobowanymi przez nasze nawet 
pojęcia uczciwości i słuszności, owszem, dla 
zbyt wielu dobre są wszelkie manowce, by- 
le tylko w tych powszechnych wyścigach 
za zyskiem i wyzyskiem prowadziły do po- 
żądanego celu. Spaczyły się zresztą  wszel- 
kie pojęcia o uczciwości. Czem jest, pytamy, 
moralność kupiecka, czem machinacje na 
gieldzie i spekulacje grynderskie ? A tak zwy- 
kły sposób dochodzenia do majątku za po- 
mocą pracy drugich... a spożywanie pasoży- 
tnicze dobytku nagromadzonego przez spad- 
kodawców, a tyle, tyle innychzajęći naszych 
sposobów życia i użycia — czem jest w isto- 
cie pytamy ? 

Daleko odbiegliśmy od jedynie słusznej 
zasady ludzkiej, że tylko spożywanie owoców 
własnej, rzetelnej, pożytecznej pracy czyni 
z nas ludzi w całem szczytnem znaczeniu 
tego wyrazu. 

I my nie zbyt daleko już jesteśmy od 
portu zupełnego zepsucia, a coraz nowe te- 
go mamy przed oczami świadectwa... 


Taka jest djagnoza korrupcji dzisiej- 
szej. 
Jakie na nią lekarstwo ? 
Długo rozprawiać nie będziemy. 


Powiemy tylko, źe taki tylko ustrój społeczny, 


BOY RES 
któryby usunął możność życia z zyskn i wy- 
zysku, uniemożliwił szaloną pogoń za gro- 
szem i majątkiem. do którego dziś dojść 
można nieuezciwością i podstępną spekulacja 
— ustrój któryby na miejsce tego wszyst- 
kiego zaprowadził solidarną pracę społeczną, 
a społeczeństwa całe przejął potężnym du- 
chem zbiorowym, tylko taki ustrój zbawił 
by nas i zbawi od korrupeji, szerzącej się 
coraz gwałtowniej. 


Reszta, to paliatywy tylko. półśrodki. 


„lllegitimi Thori“. 
Szkic powieściowy 
przez 


J. Estwoyna. 


(Ciąg dalszy). 


Gdy wkrótce po tej rozmowie do zbytku 
otwarty koleżka pożegnaľ Jędrusia, sierota 
rzucił się na łóżko, zakrył twarz rękoma. i 
z godzinę szlochał namiętnym płaczem, 
w którym boleść serdeczna szła o lepsze 
z zapamiętałym a bezsilnym gniewem. Za- 
czął rozpamiętywać usłyszane słowa... Je- 
żeli zarzut uczyniony jego pochodzeniu bo- 
lał go i dręczył okrutnie, a sprawiał przy- 
tem wrażenie pocisku, który śmiertelnie za- 
wadza w organizmie, pozbyć się go jednak 
nie można, — to o ileż dotkliwiej ugodzono 
weń szkaradnem a nikczemnem zpotwarze- 
niem pamięci biednej matki... Nie pamiętał 
jej i nie znał wcale, lecz czuł instynktem, 
że to być nie może, ażeby on był dzieckiem 
złodziejki!... Przypominał sobie zresztą jak 
przez sen, niejednokrotnie słyszane opowia- 
danie ś. p. organiściny, o nagłym zgonie 
matki, nieraz odwidzał wspólnie z opiekunką 
jej mogiłę na cmentarzu — a wszak orga- 
niścina nie klamała nigdy. Na koniec, po 
dłuższych deliberacjach postanowił znieść 
się z opiekunem panem Piotrem, i zapytać 
go otwarcie, ile prawdy rzeezywistej zawie- 
ra się w okropnych inwektywach „starego 
wroga“. Ta decyzja uspokoiła go trochę, 
słusznie bowiem od przyszłej dopiero odpo- 
wiedzi profesora zrobił zależnem, co mu u- 
czynić wypadnie z nielitościwym  oszczercą, 
— i usnął szczęśliwie. Wiek młody posiada 
między innemi i tę zazdrości godną zaletę, 
że lada płacz lub zmartwienie głębsze, ścią- 
gają zwykle na oczy sen dobroczynny, o któ- 
ry w wypadku analogicznym bardzo trudno 
już wówczas, gdy się jest starszym latami, 
i co zatem idzie, na każde cierpienie wy- 
trzymalszym. 


Nie rychło przyszła odpowiedź Jędru” 
siowi. List jego zastał opiekuna w łóżku od 
dłuższego już czasu chorego, i dobry mie” 
siąc minął, zanim tenże mógł zebrać się n4 
zapisanie ćwiartki papieru, ukośnemi szere- 
gami nieczytelnych hieroglifów, z który 
połowę trzeba było domyślać się na chybi- 
trafi. Zacny pedagog w ciągu ostatnich lat 
zestarzal w dwójnasób, i ręce trzęsły mu się 
nieznośnie. Mimo to wszystko, doczytał się 
Jędruś tego, czego pragnął z całej duszy, 
stanowczego zaprzeczenia haniebnej obelgi 
rzaconej na drogie mu imię nieboszczki 
matki. Nie ręczymy, czy przyszedłszy wkrót- 
ue po owej pamiętnej dlań pogadance z ko- 
legą. list ten nie byłby wywolał groźnego 
starcia pomiędzy nim, a małodusznym spad- 
kobierca „szlacheckich tradycyj* pani poczte 
mistrzowej i oczekiwanych dóbr na Woły” 
niu — na szczęście jednak dla panicza (rzech 
dowiedziona praktyką, że fortuna zwykle nie 
tylko głupich, ale i łątrzyków matką zapobie” 
gliwą!) Jędruś miał czas ostygnąć, a pierw” 
szy jego gniew szalony przemienił się ostā- 
tecznie w głęboko zakorzenioną niechęć | 
pogardę, dla niegodziwego potwarey. Na 
szczęście powtarzamy, — bo mimo dziewczę” 
cego wyglądania i urody, Jędruś miał nie- 
zwykłą silę herkuliczna, i mógł był w pasji 
djabelnie poturbować wcześnie zblazowaneg” 
przeciwnika. 

Całe to zdarzenie miało ów jedyny skur 
tek widoczny, że wesół do tej pory i uśmie- 
chnięty zwykle chłopak, nagle osowial 
zupełnie, zpoważniał i zmizerniał znacznie; 
nawet pan Wawrzyniec Kaczka, i jego po 
lowica szanowna, zauważali niebawem ude- 
rzającą zmianę, choć oboje zajęci pracowie 
cie — on warstatem, ona gospodarką i sy” 
nami — nie wiele mieli czasu i głowy do 
obserwowania „pana dyrektora“. 


LJ 
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Znowu parę lat pogrążył czas w mroki 
bezdennym, zwanym wiecznością. Jesteśmy 
u schyłku lata, które onego roku niebywale 
stałą odzniczało się pogodą. Dnie były sło” 
neczne i gorące, nocami odwilżał spragnio” 
ną ziemię i roślinność lekki deszczyk,  sł07 
wem ludzie mieli idealnie pomyślny czas dla 
zbioru plonów rolnych. A były one wszędzl® 
obfite, i obiecywały dostatnią zimę. Nadzieje 
tego widziało się na wesołych twarzach 
wieśniaków, dzierżawców i właścicieli więk” 
kszych posiadłości. j 

Wioska Zręby, gdzie obecnie prowadzi” 
my czytelnika na zwiady, leży cała schowa 
na w wianku rozległych borów. Sama ne 
zwa jej wskazuje a położenie potwierdzi! 
dostatecznie, że tam przed laty w miejscu 
chat dzisiejszych, łanów dworskich i P* 
wieśniaczych, były lasy, które z czasem wy” 
karczowano, tworząc osadę Z urodzajn% 
długie wieki wyspoczywaną glebą. W środku 


dużego kola, stanowiącego terytorjum dwor- 
skie, a obwiedzionego zewsząd zieloną i wysoką 
ścianą dębów. buków i grabów, stał dom 
mieszkalny z obejściem i budynkami gospo- 


pemi, — własność państwa Wilskich. 
"uż od pierwszego wejrzenia na ten tak 


zwany dwór, i z porównania go ze stojącą 
opodal stodołą, spichrzem, stajnią, a nawet 
kurnikami, poznawało się snadnie, że właści- 
cielowi Zrębów widocznie więcej zależało 
La korzystnem przechowaniu każdorocznie 
zebranyeh stert zboża, i pomieszczeniu ży- 
wego inwentarza, niżeli na pomieszkaniu dla 
Siebie, rodziny swej i służby. O ile budynki 
tamte prezentowały się już z daleka przy- 
stojnie, o tyle dom robił wrażenie t. z.eko- 
nomówki, gdzie to zazwyczaj często zmie- 
niają się mieszkańcy. 

Stary domina z dachem nieproporcjo- 
nalnie wielkim, przytłaczającym tułów głębo- 
ko w ziemię, z bokami wygiętemi w kabłąk, 
1 małemi oknami, z których każde w inną 
Wykrzywiło się stronę, zdawał się ledwie 
Jakimś cudem stać na miejscu. Robił wra- 
żenie pijaka, który lada chwila zwali się na 
Ziemię, gdzie mu oczywiście bezpieczniej 
1 wygodniej będzie. To też lęk zbierał 
Pierwszy raz tam wchodzącego, choć pań- 
stwo Wilscy mieszkali tu już długie czasy, 
tnie podzielali wcale tej obawy. Dom był 
lm ciepły, zaciszny, wygodny, a dopiero każ- 
da przedsięwzięta naprawa gruntowna , mo- 
głaby pono przyspieszyć łatwo katastrofę — 
Wiedzieli o tem dobrze i nie ruszali sta- 
uszka, pobielając go jeno z wierzchu od 
Cząsu do czasu. W lecie dziki winograd spi- 
tajacy się po słupkach ganku i umyślnie 
Przystawianych kratkach, a zasłaniający sobą 
Lepoczesny front, gazonik pokryty cały ró- 
śmorodnem kwieciem, zresztą odzie spojrzeć 
Urocza zieleń drzew i trawników, nadawały 
rezydencji państwa Wilskich tanim kosztem 
pozór wcale ponętny; — w zimie, gdy śnieg, 
Stary despota ubierający przymusowo całą 
Przyrodę w jedną sukienkę — zasłał otocze- 
Nie, na tle jego fatalnie rysowały się kontury 
testarzałego domostwa. Jak zewnątrz, tak 
l wewnątrz domu. co krok jeden więcej 
*potykało się dowód, że myślą przewodnią 
tych ludzi było tylko gorliwe staranie o 
chleb powszedni — wszystko poświęcono 
W tej mierze, zgoła nie nie robiono dla u- 
Wzyjemnienia sobie pobytu ciągłego, dla 
dachwycenia oka przybysza. Ów gazonik 
p matami NA widok którego krzywił się 
“Wsze pan Wilski, a wyglądający tu jak 
"m przypięty do starego kożucha 

a PEN ay ganku, były to owoce 
taty; zabiegów i MIE iay Małgo- 
zk jedynaczki właścicieli Zrębów, z oj- 

„ nie pojmującym zupełnie, jak można 
n aa kląby ia nad widok swo- 
chan, uganiającego się i żerującego uko- 

go drobiu i nierogacizny. Na gazon 


„1 
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oczywiście pożyteczne te w gospodarstwie 
wiejskiem stworzenia nie miały przystępu, 4 
ciagle zdradzały widoczną ochotę wtargnię- 
cia w to zaczarowane koło. Stąd powstawały 
latem częste starcia między niemi a małą 
Naścią, kamerierą panny Małgorzaty, na 
których widok, potok narzekań i wymówek 
wyrywał się zawsze z piersi bądź pana bądź 
pani. 

Dla uzupełnienia charakterystyki musi- 
my kilką słowy wspomnieć o przeszłości 
państwa Wilskich. Pobrali się w młodym 
wieku. On mial ledwie 24 lat — skromną 
garderobę kawalerską, najtyczankę prze- 
jeżdżoną i cztery mierzynki, darowane muz 
tytułu żeniaczki od zamożniejszego krewniaka. 
Ona liczyła sobie lat dwadzieścia, urodę 
miała nieszczególną, — za to zdrowa była i 
wytrzymała — i dwieście dukatów w posa- 
gu. Oboje wiedzieli z przeszłości, jak wy- 
gląda niedostatek. i od razu przedsięwzięli 
silne postanowienie dobicia się majątku. 
Zaczęli od maleńkiej dzierżawy, co kilka lat 
brali się do większej, zarabiając na każdej 
grosz na groszu; dzieci choć co roku się 
rodziły, nie chowały im się początkowo — 
sobie skąpili wszystkiego, od ust odejmując 
i dwa razy oglądając każdy kąsek chleba — 
za to po latach kilkunastu takiej pracy i 
zaparcia, zebrali tyle, że mogli pomyśleć o 
nabyciu własnego kawałka ziemi. Szezęśli- 
wie im się zdarzyło kupić Zręby tanio, jak 
twierdzili sąsiedzi za „psie pieniądze”, a by- 
ła to wioska, w której rzeczywiście mle- 
ka i miodu w bród było zawsze. Gdy się 
tu sprowadzili, mieli dwoje dzieci, Małgosię 
i Jasia. Dziewczę było faworytką ojca — 
chłopak młodszy matki ulubieńcem. 

(C. d. n.) 


£ ŻYCIA JARPysTy. 


.„.Był 'przedewszystkiem -— artystą ! 
Kochankiem — złudy! 

Miał duszę — jasna i czystą 
Wierzącą — w cudy 


Więc wierzył — w Boga na niebie, 
W piękno i cnotę! 

W swą sztukę, w ludzkość i w siebie, 
Rojąc sny złote! 


Miał umysł — ludzi szlachetnych — 
Prosty i hardy! 

Dla zbrodni, choć w szatach świetnych, 
Nie tai? — wzgardy I 


Włos kruczy czoło mu cienił — 
W bujne pierścienie, 

W twarzy się uśmiech promienił — 
W oku — natchnienie ! 


Miał też — przyjaciół niemało! 
I — znawców koło! 


Wróżących , że przyszłość — chwała 


Zwieńczy mu czoło ! 


Że go laurami okryje, 
Miłość narodu ! 
(Gdy tylko próbę przeżyje — 
..Zimna i głodu !) 


Zaweześnie z istotą drogą 
Związki najświętsze 
Zawarł, i żył z nią ubogo — 
„Na trzeciem piętrze ! 


Rzucając dumne wyzwanie 
Sfinksowi życia ! 

Łódź wspólną wiodące w otchłanie 
— W grozę ...rozbicia ! 


1 


Słońce patrzyło 4 ukosa — 
W. ciemną pracownię — 
(Gdzie duch Artysty w niebiosa 


Rwał się gwałtownie ! 


Słońce patrzyło.. szyderczo 
Z złotego tronu — 
Jak z losem walkę morderczą, 
Staczał — do zgonu ! 


Jak — u kochanej sztalugi 
Siadał wybladły, — 
Gdy troski — jedna po drugiej, 


W duszę się wkradły ! 


I żmudną — natehnień poloty — 
Zabijał pracą — 
Kończąc „żądane“ roboty, 


Za które — „płacy 


pee 


Bo tam... za ścianą... schylona 
Nad grubem płótnem — 

Zgłodniała czeka nań żona — 
— Z obliczem smuthem | 


W kolebce — dziecina blada.. 
Hojne łzy roni! 


A jemu... pędzel wypada — 


Z zakrzepłej dłoni ! 


Jedyne tylko wypieścił 
Duszy swej dziecię I 


Lecz choć w niem moe zwą obwieścił, 


Prawdę i życie 


Przez wyraz — męczeńskiej dumy 


W Świętym Szezepanie — 
Obraz — wielbiony przez tłumy 
.. Został — na ścianie. 


I zwolna w oczach znużonych 
„Gasły promienie... 
Na ustach — żarem spalonych, 


Siadło — zwątpienie ! 


Codzień — przejrzystsze miał skronie 


I lica chudsze... 


I kaszlu odgłosy w łonie — 
Gichsze .. 


i krótsze | 


Aż przyszła chwila .. konieczna 
Po męce marnej ! — 

(rdy światłość zeszła doń — wieczna 
W pracowni czarnej... 


A z nią się dusza wykradła, 
Z więzów — zdradziecko ! 
I z łkaniem na zwłoki padła — 
Żona i dziecko ! 


A tłum przyjaciół — dokoła 
Otaczał łoże, — 

I szeptał, schylając ezoła, 
Zrządzenie Boże £ 


Miał talent! i świat go cenił ! 
Lecz go zmarnował, 

Bo się zawcześnie ożenił! 
I zapracował, — 


I z cicha go pogrzebiono 
W świcie nielicznej.*... 
Obraz — z „litości“ kupiono 
Z składki publicznej ! 


By spłacić — sumą zyskana 
Koszta pogrzebu... 
„Zonę zaś z dzieckiem -— oddano 


W opiekę... Niebu! 
Marja Bartus. 


BALLADOMANIA 


| po pierwszym wystąpieniu 
MICKIEWICZA. 


W politycznych i umysłowych dziejach 
społeczeństw, dostrzee można śród biegu wie- 
ków pewnych wstrząśnień, które niszcząc 
przestarzałe wyobrażenia, zasiewając inne — 
wytwarzały zrazu pewien zamęt, niekiedy 
nawet sprowadzały naród na błędne szlaki, 
ale zawsze w następstwie otwierały mu no- 


we światy myśli i dążeń, zawsze budziły 
szereg nowych ideałów, mających świecić 
dalszemu postępowi narodu. 

Wtedy ścierają się pojęcia, krzyżują. 


myśli : konserwatyści bronią status quo, po- 
stępowi wszelkimi sposobami usiłują wy- 
walezyć praw» obywatelstwa swym zdaniom. 

Powstają silne spory, gorąca walka do- 
piero zdejmuje rdzę z żelaza, a połysk sta- 
li daje miarę wartości nowych wyobrażeń. 

Z pomiędzy wielu sporów w dziedzinie 
umiejętności, najżwawsze, najgłośniejsze by- 
wają pewnie spory literackie. Podobne, jak 
je Mochnacki nazywa „sektarstwo estetyczne 
odbyło się 1 unas z niezwykłą siłą, w pierwszej 
połowie naszego wieku, ogólnie znane pod 
nazwą sporu klassyków z  romantykami. 
Bardzo ciekawe są dzieje tej walki i tem 
ciekawsze, że po jednej stronie stali wete- 


ze > 


rani, doświadczeni i wytrawni, po drugiej 
z zapałem i ogniem rwała się młodzież, 
nieświadoma dobrze swej sprawy, na oślep 
naprzód idąca. Długo i powoli zbierał się 
materjał, z które go powstały nowe wyobra 
żenia, i ukazaly się nowe kierunki. 
Zewnętrzne prądy coraz silniej wnika- 


ły w umysły, nastrajane do ich przyjęcia 
zmianami wewnątrz kraju. Prace sejmu 


czteroletniego i komisji edukacyjnej nie pa- 
dły na opoczystą glebę ; konstytucja nadana 
przez Aleksandra I, jakkolwiek pozorna, 
dozwalała atoli swobodniej się nieco poru- 
szać. Wolno było Polakom mieć swą ojezy- 
znę i młodzież gorąco lgnąć poczęła do 
wyzyskiwanego dotychczas kraju. Obok two- 
rzącego się w ten sposób poczucia narodo- 
wości, zwiększyła się masa wyobrażeń i po- 
jęć, wskutek powolnego wprawdzie, ale cia- 
głego wpływu zagranicy. 

W Niemczech oddawna już w umie- 
jętności i sztuce trwał zwrot nowy. Minęła 
najświetniejsza epoka Getego i Szyllera ; 
romantyzm niemiecki przeszedł w drugie 
stadjum : w stadjum  niesłychanego rozkieł- 
zania fantazji, i nadania uczuciu (Gemiith) 
praw najwyższego kierownika w życiu. Fi- 
lozofia i krytyka sankcjonowała nowe zdo- 
bycze myśli romantyków, a Szelling i Fich- 
te wespół ze Szległami panowali w tej dzie- 
dzinie prawie niepodzielnie. 

Powoli wciskały się nowe myśli i dzie 
ła do Polski, a zanim wytworzyły się teory- 
tyczne sprawozdania z tego ruchu za gra- 
nicą, jawiło się dość przekładów z niemiec- 
kiego i angielskiego. Teatr okazał się tu 
najbardziej postępowym. Od 1790 roku gra- 
no w Warszawie Emilia Galotti Lessinga, 
Hamleta, Króla Lira, Otella, Romea i Julią, 
w 1801 Don Karlosa i Fiesca Szyllera, w 
18512 Rogulski przetłumaczył Makbeta. Gra- 


no nadto Zschokego, Spiesa, Schrodera. 
Niebawem pojawiają się artykuły o ruchu 
umysłowym za granicą, a równocześnie 


pierwsze słabe próbki naśladownicze wedle 
obcych wzorów. 

W 1816 Bentkowski podaje w Pamię- 
tniku warszawskim pierwszą wiadomość o 
nowym rodzaju literatury w Niemczech. 
Równocześnie Minasowicz tłumaczy balladę 
Szyllera Nurek’), a nadto Tymowski, Bro- 
dziński i Mieroszowski bądź to przekładają 
z niemieckiego, bydź piszą oryginalne dumy 
na wzór angielskich, z któremi już był za- 
poznał Niemcewicz. 

W 1817 obok przekładów umieszcza 
Pamiętnik *) dumę w guście romantycznym 
S. Okraszewskiego pt. Izora i Artur, a w 
nastepnym roku ukazują się pierwsze pol- 
skie artykuły polemiczne. W artykule „Dla 
czego język i literatura niemiecka zdolniej- 


1)Pam. Warsz, t. XV. str. 213. 
„)Pam Warsz. marzec. 1817. 


sze są do ukształcenia ruzumu i serca niż 
francuskie ?* 1) nicuje Dr. Jan  Kaulfuss 
Getego, zarzucając mu „rozbujałość* imagi- 
nacjii rozwiązłość obyczajów“, a kończy li- 
stem „jednego z mężów  uświetniających 
literaturę narodu polskiego (może Jana Snia- 
deckiego)(?): „Romantyczność jestto przedsię” 
wzięcie rozpaczy, jestto idealizm sentymen= 
talny, jak kantyzm jest idealizmem zmy* 
słów. „edno i drugie kalectwem i chorobż 
myślącego człowieka.* Ponieważ atoli były 
to głosy sporadyczne, nie obudziły zrazu 
silnej opozycji ze strooy konserwatystów. 
Dopiero rozprawa Brodzińskiego o klasy- 
czności i romantyczności °), rzuciła mieco 
światła na nowy kierunek literatury i wy- 
wołała starcie, 


Ruch stawał się coraz szybszy, a prze” 
kłądy i artykuły literackie sypać się poczę” 
ły. jak z rogu obfitości. Romantyzm szyb- 
ko jedna sobie mnóstwo zwolenników, 4 
Ossyan, Petrarka, Szekspir i Dante, Szyller: 
Gete, Walterscott i Byron coraz więcej czcicieli 
Znana polemika Śniadeckiego i dzielna Jubo 
nieco bezwzględna odprawa w Pamiętniki 
warszawskim *) budzą żywe zajęcie, zwiększa” 


Ją liczbę romantyków. Rozpoczęła się wal- 


ka. Romantycy walczyli głównie dziełami: 
których wydawali bardzo wiele, klasycy zaś 
starali się wykazać ułomność „bredni mło- 
dych wierszokletów*, jak Kożmign te dzie” 
la nazywa. Mierząc chłodno owe chwile 
pałne uniesień, orzec dziś musimy, że je” 
dni i drudzy mylili się we wielu względach 
bo — słusznie mówi Grabowski — „żywio” 
łem jednego koła było szyderstwo, poehleb” 
stwo i zamniemanie, drugiego entuzjazi! 
niewiadomość i znów zamniemanie*. 


W tej szermierce gorącej romantyćj 
usiłowali coraz nowymi utworami zarzucić 
przygnieść i zmusić do milezenia klassykóW 
którzy znów jednym ciętym dewcipem ośmie” 
szali niekiedy cały utwór. 

Śród różnych rodzajów broni, używano! 
przez romantyków, jeden osobliwymi cieszy 
się względami, a najczęściej rzucany KI 
sykom przed oczy, najwięcej był przez nieb 
szarpany. Łatwo się domyśleć, że była to 
ballada. Ogromna rolę odgrywa ona w wal- 
ce romantyków z klasykami. Każdy 3 
wyznawców nowego kierunku poezji 2%) 
pierw siły na balladzie (zaprawiał, jawi” 
się więc ballad bez liku po różnych pismać 
perjodycznych, i gdy romantycy śmiali sid: 
że Koźmian napisał 1000 wierszy o sadze” 
niu grochu, ci pięknem płacąc za nadohe, 
bez litości chłostali tę „dzicz balladową, * 
opiewającą „czułość* zbójców, wdzięki W 


1) Ib. 1616 zesz. sierpn. st. 523. 
Pam. Warsz. 18158. 

Rok 1519. s: XIV. str. 458. id. ) 
a) Cóż Iesyl ćw D. Semieńieski str. 108. id 


selców, mogiły, mogilniki, kurhanki i zgli- 
Zeza 1, 3 
Wprawdzie w głównym obozie walezo- 
do bronią tęższą: Mickiewicz pisał Dziady, 
tażynę, Wallenroda... ale siły mniesze bra- 
J się do ballad. Śledząc cały przebieg wal- 
l- przychodzi się do przekonania, że 
allaqa, pomimo to, iż jest  spaczoną i 
staję Się z czasem prawdziwą  karykaturą 
tych pięknych utworów, jakie tworzyli Oelen- 
Schläger, Bürger, Göthe, Stolberg, Rose- 
Sarton, Holtey, Schiller, Perey lub Walter- 
cott, pomimo to wytrwale towarzyszy 
całemu literackiemu przewrotowi, i pierwszą 
Prawie ruch ten wznieciwszy, ostatnia nie- 
Mal nstępuje z pola walki. Rok 1819 przed- 
Stawia już widok znacznie odmienny od lat 
Poprzednich. Tłumaczenia i wiersze orygi- 
nalne — przeważnie ballady, zajmuią w 
Warszawskich czasopismach miejsce dawnych 
pigramatów i bajek. Tygodnik polski war- 
Szawski zamieszcza przekłady Ossyana (0- 
statnią walka Fingala *), Pieśń poranną 
Przed bojem‘). Wyjątek z Temory*), Koma- 
à poema 5), Szyllera Dziecię igrające *), o- 
Taz ballady z angielskiego, Pies wściekły, 
ub z niemieckiego Rycerz: nadto zapozna- 
Je z Herderem, mówi o balladzie, jako po- 
macje nowego rodzaju”) i wysoko podnosi 
Poezję niemiecką 
Pamiętnik warszawski daje tłumaczenia 
Byrona, Szekspira, a oraz oryginalne utwo- 
YL. $.np. Zdaneki Halina °), zbliżone treścią 
forma wiersza do ballad wileńskich poetów. 
Pamiętnik ;naukowy drukuje wiele no- 
Wego rodzaju” poematów, między innymi bal- 
ady Józefa Korzeniewskiego Krnestyna °), 
lemcewicza z angielskiago: Jest nas sied- 
Mioro 10, naśladownictwo Leonory w balla- 
zie Alonzo i Helenat, i drugie Lacha 
2yrmy pt. Kamilla '? | Nadto zajmuje się 
amiętnik specjalnie Lenorą, wskazując na 
Podobne podanie u nas, i wzywając do obro- 
Menia tegoż. Widzimy, że pierwsze hasła no- 
Wego ruchu podnoszą się w Warszawie — i 
Pierwsze ballady tam się ukazują. Atoli i 
Wów nie pozostał w tyle. Rozmaitości lwow- 
skie wcześnie okazują dążności postępowe. 
1515 zamieszczają obchód zwycięstwa 
żyllera w przekładzie Brodzińskiego oraz po- 
Wieści w rodzaju ballad : Ludmiła 18), Edwin 
| Zelina %), a w 1820 Ifigenia czyli skutki 
Uewjerności. p. Ant. Mal,.iego, Atenais **) 
igniew i Malwina 1%), Mścisław, i Halina 
ASEAN in, Elwira **). Dopiero w 1821 ro- 
Morawski w poemacie Klasycy rom. polscy. 
2). str 30,8)str. 70 4)str. 40, 5)str 51, 6) str: 38 
"Tygodnik Pols. warsz. r 1819 str. 100 nr. 44. 
"Ibd. r. 1816 str. 98 
*)Pam. nauk, r. 1819 t. 
10)Pam. nauk. 1519. 
ij Ibd. r. 1519 nr. 2 str. 276. 
Ibd. 
Pom 65-29) me, 18 e r 86 
) nr. 49 ts) nr. 76 r. 1831. 


2 str. 154. 


ku ruch przenosi się do Wilna, które do- 
tychczas najmniej brało udziału w sporze. i 
tyleż prawdopodobnie wiedziało o poezji nowej: 

W Dzienniku Wileńskim w 1821 po- 
jawia się wiersz Felicyi Malikowskiej pt. 
Elmira i Alkar '), którego treścią wzgardzo- 
na miłość Alkara, a wnet potem Meliton i 
Ewelina. * A. Januszkiewicza — również o 
tragicznie zakończonej miłości, Taki mniej 
więcej krótki rys pierwszych zarodów poe- 
zji romantycznej u nas, zainaugnrowanej 
przeważnie przez ballady. Atoli cechy bal- 


lady przed Mickiewiczem nieco odmienne. 
Osobliwie wiersz nie posiada tej giętkości 
i świeżości, w obrazowaniu znać chylenie 


się do plastyki klasycznej, treść zaczerpnię- 
ta że średniowiecznej rycerskości, a w o- 
góle nie ma myśli użytkowania własnych 
podań ludowych, całego rozległego świata 
pieśni gminnej. Wilno podaje myśl tę, a 
Chodźko Aleks. w 2 konwersacjach z prze- 
szłości opisuje zrodzenie się, w 
młodych studentów. 

Pewnego razu, kiedy kółko młodzieży 
było zebrane na wieczornem  literaekiem 
posiedzeniu u jednego z kolegów, Czerniaw- 
ski, syn profesora rosyjskiego języka, przy- 
niósł i odczytał rosyjskie przerobienie Žu- 
kowskiego bürgerowskiej ballady Lenora, 
Zachwycoca nią młodzież rzuciła się do te- 
go rodzaju poezji — i posypały się utwory 
Zana. Mickiewicza, Odyńca i innych. Za- 
pał młodzeh poetów do tworzenia ballad 
był niewymowny. Ohodźko mówi, że zaraz 
nazajutrz utworzył Tomasz Zan Cygankę 
„pierwszą balladę w języku polskim“ * , po- 
tem Neris i Świteź. Pisano zaraz w począt- 
kach wiele, choć nie drukowano. Poezje o- 
biegały w odpisach, albo bardzo często kry- 
ły się i dotychczas kryją w stambuchach 
będących wówczas w powszechnem nżyciu. 
Obecnymi byli owego wieczoru prócz Mickie- 
wicza i Zana - Jan Czeczot, Jeżowski Jó- 
zef, Malewski Franciszek. Trudno przypu- 
ścić, znając ducha ówczesnej młodzieży, a- 
by oni też nie pisali ballad, atoli utworów 
ich nie znamy, Wymieniamy tu ballady Za- 
na wedle własnego jego świadectwa *) w 
owym czasie utworzone: Nerysza, Twardow- 
ski (Stef. Dabrowskiego), Neris (u Klotyldy 
Wołodkiewiczówny), Świteź (w stambuchu 
p. Łuczkiewicz), Cyganka (w dz, wil. mię- 
dzy r. 1820 a 21) 5), Aryon poeta i td. 

Mickiewicz pisze najpierwszą balladę 
swoją Lilie *), potem To lubię (Ściśle nie da 

1) r. 1521 str, 51 

2) t 8 str. ŁS5, 

s)Jak wiemy z powyższego to mylne. Podobnie 
myli się Odyniee, gdy mówi, że „najpierwszy, któ- 
ry zaczął pisać ballady był Tomasz Zan“ (L. z 
podr. t. I. str. 357) > 

1) Korespondencya i żywot Tom. Zana List z 0 
tenburga do Marji Putkamerowej wr. 1836. 

ś)0Qyganka wyszła dopiero w 1822. 

60d Listy z pedr. t. I. 35%. 


umysłach 


się oznaczyć, kiedy —- w każdym razie 
przed zerwaniem z Maryłą tj. przed kwiet- 
niem 1521), następnie Świteź, Rybkę, a 12 
sierpnia 1821 Świteziankę '). 

W 1822 wydaje już cały ich tomik w 
Wilnie. Jakie wrażenie uczyniły te jego po- 
ezje, okazują doskonale zbytniem 


uniesie- 

niem tchnące słowa spólczesnego świadka, 

które tu przytaczamy, objaśniają bowiem 
poniekąd powstanie naśladowców. 

„Kiedy przypomnę sobie owe chwile, 


dusza młodnieje i jakby w orle skrzydła u- 
zbrojona, podrywa się z kału ziemskiego, 
ulatując w eteryczne sfery, napawając oczy 
swoje widokiem rajskiej krainy, pierś oddy- 
cha całą pełnią swobody, karmi się balsa- 
miczną wonią najcudniejszych kwiatów i 
pierwszy raz poczuwa, co to jest życie nie- 
bieskieś *) łatwo pojąć, że: „co tylko pisać 
umiało, co kłeiło wierszyki, wszystko rzuci- 
ło się do bazgrania ballad i romansów“. *) 
Ukazanie się tych poezji stanowi ważną chwi- 
lę w dziejach romantyzmu a stanowczą w 
dziejach balladomanii: one bowiem sprawi- 
ły pojawienie się wielu poetów prawie wy- 
łącznie piszącycych ballady. 

„Z ballad Mickiewicza odrazu stały się 
najpopularniejszemi: Powrót Taty i Pani 
Twardowska. Wszyscy umieli je na pamięć; 
naśladowców ćma powstała między tymi Ste- 
fan Witwicki“ *) Trudno przypuścic, aby 
ten wówczas młody poeta był najpierwszym 
Mick. nasladowcą. Z danych, jakie posiada- 
my wynika, że Odyniec poszedł pierwszy 
śladem Adama. 

Ballady Mickiewicza ukazały się 16 
maja 1822, a 21 maja drukuje Odyniec bal- 
ladę Adela. naśladując Biirgera Lenorę i w 
uwadze dodaje, że „idzie za przykładem p. 
Mickiewicza, który w swoich wzorowych 
balladach wiele z pieśni gminnych korzystał”. 
Stwierdza to jeszcze fakt, że jakkolwiek 
przedtem poeta ten zajmował się Biirgerem 
(pierwszy bowiem przekład ballady „der wil- 
de Jäger“ umieścił w zeszycie kwietniowym 
z oryginalnym atoli utworem wystąpił dopie- 
ro „za przykładem p. Mickiewicza“. Za tym 
samym przykładem poszedł Zan i drukował 


1) U Gąsiorowskiego w dziełku Ad, Mick. i pi 
sma jego do r. 1529na str. 26 zachodzi sprzeczność. 
Mówi: Ad. Miek. w Wilnie pisał większą część 
swych ballad. Najwcześniejsze są Świtezianka i Li- 
ljo“. Na str. 20 zaś : „Z końcem 1820 r, przyjął po- 
sadę naucayciela literat. polsk. i lać. przy gimn. W 
Kownie“. Wypadałoby, że większa część ballad, Na 
czele Świtezianka, i Lilie powstaly przed końcem 
1820 t... Tymczasem Świtezianka wydana W 1822 
w marcowym zeszycie Tygodn. Wileń. na str- 348 
ma udołu dopisck: „pisano w r. 1821; 12 sierpnia 
w Pluży nad Świtezią”, 

z)Wojcieki K. Ostatni klassyk Bibl. warsz 1872 
t. 1 str. 343 

s)tamże str. 389 S 
"*jOstat. klas, Wojeicki Bibl, Warsz. 1882 t, 1 str- 34E 


Cygankę *) W ślad zatem idzie Warszawa. 
Pamiętnik Warszawski, który z początkiem 
r. 1822 przeszedł pod redakcyą Brodziń- 
skiego, Skarbka i Skrodzkiego i znacznie 
zmienił dotychczasowa tendencję, otwiera 
lamy młodym poetom. "uż w czerwcu poja- 
wila się ballada Lubor?) do której treść za- 
czerpnął poeta z podań ludu litewskiego, a 
wprowadzeniem rusałek, przepowiadających 
śmierć bohatera, żywo przypomina sposób 
ujęcia i obrazowania Mickiewicza, 
Współcześnie z Zaleskim wystąpił z 
balladami Stefan Witwicki, drukując poemat 
Xenor i Zelina *) a w lipen tłómaczy Ody- 
niec Pasterkę z Getego,*) Dziewczynę obcą 
z Szyllera *) Sen ubogiej Zuzi*) w listopa- 
dzie zaś ogłasza w Tygodniku wileńskim nową 
oryginalną pt. Strachy. (Ć. d. n.) 


Chcecie ? pójdziemy... A nie powiodę 
was ani w cieniste gaje, ani w urocze doli- 
ny nad szemrzący strumień, Między ludzi 


pójdziemy — ale nie do woniejącego bu- 
duaru, gdzie piękność olśniewającego uczy 


się uśmiechu, i gotując się do walki, naprzód 
jedwabne więzy przędzie dla zwyciężonego, 
ani na lśniące posadzki salonu złotemi py- 
sznego obiciami... Dalej miniemy te wy- 
niosłe budynki, siedziby zbytku i przepychu 
i dalej jeszcze, dalej, jeżeli wam sił stanie 
i ochoty. Tu między te niskie domki, le- 
pianki raczej..... tu wejdziemy. Wybudo- 
wała je potrzeba, a czas mury odarł, pokrzy- 
wił, powciskał głębiej w ziemię, dachy po- 
dziurawił i okna .... a nędza dziurawe 
dachy gdzieniegdzie słomą zapchała, lub szma- 
tami, okna zalepiła papierem. Tu w tych 
domkach mieszkają, tu żyją ludzie. Na ma- 
łym tym placu rojno hyło przed chwila i 
gwarno od tego drobnego tłumu, co bawił 
się wesoło, teraz krzykliwy rozbiegł się na 
wszystkie strony, a tu i owdzie blada dziecka 
wygląda twarzyczka trwożnie do muru przy- 
tulona; one, te lękliwe dzieci przyglądają 
wam się ciekawie... z daleka. Tylko jedna 
mała dziewczynka powoli zbliża się z twa- 
rzyczką sehorowaną. Ona stała pod murem, 
przyglądając się ich zabawie .. . możeby 
i pobawić chciała się z niemi”. Ale któż jej 
tymczasem małego potrzyma braciszka ? Mo- 
żeby i uciec chciała z niemi — ale mały na 

1) Dzien. Wil. r. 1852 zeszyt czerwcowy. 

a) Pam warsz. 1622 str. 130. 

$) Pam. warsz. 1822 czerwiee str. 243. 

*) Pam. warsz. 16224 

5) Pam. warsz. 1822. 


BESIER REA 


jej ręce naparł się ciebie, e piękna pani, chce 
widzieć z bliska, a blada dziewczynka dźwi- 
ga z wytężeniem sił wszystkich — a on uśmie- 
cha się do twojej pięknej postaci. i wyciąga 
raczki ku tobie by dotknąć twe sukni.) usuń 
tak: usuń się, nie zbliżaj się do tego 
Patrzcie! 


się 
brudnego żydowskiego dziecka... 
1 starsi na wasze spotkanie wybiegli, wyście 
tu ciekawem a dziwnem zjawiskiem. bo sa 
tacy, co tu się urodzili i dalej nie wyszli 
jeszcze i więcej nie widzieli nic, nad ten 
szmat nicba niewielki, nad te kilka walą- 
cych się domków, a plac ten niebrukowany, 
i wąska uliczka sterczącymi, nierównymi po- 
kryta kamieniami, całym im są światem. Nie 
wielu jest takich — ale są. Inni, a tych jest 
więcej, widzieli jaż nieraz i widzą codziennie 
i patrzą codziennie na piękność i zbytek 
miast wieczorem ż całodziennej wracają 
wędrówki do lichych swych mieszkań i nocą 
na twardem posłaniu, pod dziurawymi dachy 
(na twardem posłaniu) marzą o wysokich, 
świetnych budynkach,bogatą zdobnych rzeźbą, 
o wielkich sklepach z olbrzymiemi zwiercia- 
dlanemi szybami. Aletu tak na jawie rzadko, 
bardzo rzadko pokazuje się mieszkaniec 
z tamtego pięknego świata, więc dziwią się 
wam ci ludzie. Ludzie? . ten tłum wy- 
nędzniały o bladej twarzy, w sukni wymię- 
tej i podartej, ja nazywam ludźmi! O prze- 
baczcie tę obelgę straszną wyrządzoną rodza- 
jowi ludzkiemu... Ludzie ? ty znaszich prze- 
cie — oni noszą fraki czarne i aksamitne 
treny i mają twarze jasne i pochlebne słówka 
i słoneczne uśmiechy i mówią po francusku 
najczystszym akcentem. Dla tego tłumu, co 
niezrolumiałym wrzeszczy szwargotem, który 
ci ucho rani, jedną masz tylko nazwę ... 
żydzi. A oni goniąc za tobą oczyma, poka- 
zują cię palcami, i dziwią się twej strojnej 
urodzie. Tam z tego lochu, co tu sklepem 
się nazywa, do którego po kamiennych, wy- 
szezerbionych wstępuje się schodach, z tego 
wilgotnego lochu wybiegła kobieta aż na sam 
środek ulicy, przypatruje się tobie. Ona cały 
dzień w sklepie swym sól waży i tasiemki 
mierzy, ona jeszeze nigdy tak pięknej nie 
widziała postaci . . . O nie odwracaj się od 
niej! Przypatrz jej się, przypatrz bliżej, nie 
odwracaj się od tej poczwary. Czy widzia- 
łaś kiedy delikatniejsze rysy i cerę bielszą 
i bardziej przejrzystą? Czy widziałaś? Nie! 
nie widziałaś jeszcze u nikogo takich głę- 
bokich przepaścistych oczu, czarnych jak 
otchłanie, nie widziałaś lagodniejszego u- 
śmiechu. O nie odwracaj błękitnego wejrzenia, 
nie lękaj się. Gdy wrócisz nikt nie pozna, 
że lazur twego oka skaziłaś tym widokiem, 
gdy wrócisz, jak wprzód hołdy ci nieść bę- 
dą i wielbić cię będą, i w źrenicach twych 
jak dawniej niebios ujrzą odbicie. O ona 
pięknąby być mogła! Gdybyś ją widziała, 
kiedy dziewczyną jeszcze, bo już zamężna, 
czarne swe rozpuściła włosy, one rozsypane 


aleko 


okrywały ją całą i wlokły się za nią d y 
[| 


po ziemi, jak bogaty płaszcz królewski 
tą pogiętą, 
bie może smukłością dorównywałaby 
bo natura chciała ją mieć piękna i wszy? 
stkiemi obdarzała ją skarbami. — los me 
chciał i czułą nadarzył jej piastunkę. OW 
codziennie dziecię nosiła do miasta rodzicom | 
do sklepu, żeby choć raz przez dzień PIS 
szczotkę swą widzieć mogli, potem dbała f 
zdrowie dziecka szła z niem na przechadzkć 
... na świeże powietrze. Ale świeże p% 
wietrze nie służyło dziecku widocznie, 5/7 
żąca brała je rano z domu zdrowe i świeśh 
wieczorem przynosiła zbiedzone , spłakanć: 
Gdyby ona tobie opowiedzieć chciala, na © 


ki pici: 


od najrańszego dziecięctwa patrzyła , tyby? 


paluszkami zasłoniła uszy... Gdyby i 
wszystkie wrażenia tych pierwszych lat w3 
ryły jej się w duszy, one tam w smuttf: 
brudny złożyłyby się obraz, jasnemi przepiś” 
tany smugi ... te jasne smugi to pieszczoty 
i pocalunki rodziców, na szarą resztę dyma8 
ciasna składału się izba z wysoką ławą. 2% 
którą ją rzucano niby kawał nieczułeg” 
drzewa, nabrzękłe twarze obecnych —a pla” 
czu jej tam, gdy z wysokiej stoczywszy się 
ławy na ziemi leżała, słychać nie było, b 
obecni głos jej słaby zagłuszali krzykiem: 
zagniewana i zaczerwieniona twarz piastunki 
tulącej ją szturcehańcami, gdy do domu wrat 
cały. 

Gdyby ona dziś to pamiętała? .. . Leh 
szczęściem wrażenia te przez oczy i uszy do 
duszy nie weszły i nie zapisały się tam nie” 
zatartymi ślady — ohydne — pierwsze 1% 
resztę życia. Ona nie pamiętała nie z teg” 
Raz Magda bardzo chmurna i gniewna był 
i biła ją choć ona nie płakała. bo to był” 
rano jeszcze — odgrażała się głośno dziew? 
czynie jakiejś, , zaciskając pięści. wreszcie 
nabrała kamieni w fartuch, rzuciła dzieck 
bo jej zawadzało i pogoniła. Nie pamiętałh 
nie czuła dziś tego strasznego bolu, jaki czuł 
wtedy — nie pamiętała. A przecież pa 
miątka dnia tego na całe została jej życie: 
Poźnym wieczorem dziewczyna wróciła 
domu z podbitem okiem, i potłuczone” 
dzieckiem, dziewczyna, którą biedna kobiet” 
płaciła tak drogo, żeby jej jedynego strzegł” 
dziecka. A rodzice kochali ją, tę Perełkę sW? 
kochali i pieścili, bo ona była ich jedyna” 
ostatnia została ze wszystkich. Kochali J% ! 
pracowali dla niej we dnie, troskali się w 207 
cy, pracowali jej na posag. A że przy pracj 
dziecka strzedz sami nie mogli pilnie jak 
chcieli, najęli piastunkę. A ona je strzegł! 
jak oka w głowie, i zrobiła je kaleką. Takt 
jest historja tej biednej kobiety, z tą śliczną 
twarzą na pokrzywionem, karłowatem ciele, < 
smutna. Taka historja ich wszystkich szarś 
jednostajna jak życie ich, nieustanna walka 
z nędzą o kawał codziennego chleba. On! 


M 


pokrzywioną postacią. O! ona 3 


ci jej nieopowiedzą, ale czytać ją można 


Wyn; z y 
JPisaną na bladych ich twarzach, na na- 


sich ścianach tych dziur. które oni mieszka- 
lami Zowia. © nie zagiądaj tam przez o- 
lenka | Tam naga nędza, otrzasnawszy 
Statni lachman. którym ją okryć usiłował 
Wstyd lub pamiątka lepszych czasów, stanie 
Przed tobą bezczelna, z- cynicznym uśmie- 
Ren i opowie ci, jak ona w codzienne 
* czlowiekiem musi wchodzić zapasy. Jak 
we dnie i w nocy pracuje. ale pomimo 
Wszelkich wysilków zwalczyć jej nie może, 
Mie może jej wypędzić. Bo kiedy ona stra- 
Bonemu ojcu zgłodniałych nakarmić pozwoli, 
„edy nie placze już łzami dzieci i nie woła 


A ich głosem „ojcze chleba* — a on my- 
S, że ją już wygnał — ona schowana 
Śdzieś w kącie czeka — i wychudłą twarz 


4 za nieopalonego wychyla pieca, i zapadle- 
ni Świecąć oczyma woła: „jestem“, i śmieje 
Sie z rozpaczy z jaką on ją wita, śmieje się 
Szzębne szezerząc szczęki. O bo ona do- 
Wcipna ! A przez wytłuczone okna i drzwi 
Popaczone wiatr jesienny świszcze i prze- 
“adza się po pustej izdebce jak po króle- 
stwie swem, a mróz wchodzi tu bezpieczny 
la mieszkanie. 

Ona wypędzić się nie da, bo i czemuż- 
by ona miała stąd uciekać? Tu tylko dwo- 
Je ramion z nią walczy, a tyle głosów jęczy 
00 rana: „Ojcze jeść“ i tyle rąk skostnia- 
Jch z zimna wyciąga się ku niemu co- 
iennie. Tu jej tak dobrze, tak przestronno 
We wszystkich kątach, dziurawemi oknami 
Ma świat patrzeć może Boży, a głosy jęczą- 


Sch dzieci i ciężkie westchnienia ojca grają 


ej najpiękniejszą muzykę a w takt jej 
Ma hnla sobie. Czyż jej tu źle? Czyż jej 
śle tą u łóżka chorej kobiety, pięknej dzie- 
czynie zuchwale w czarne zagląda oczy i cie- 
Sy się, bo ona, ta dziewczyna śniada blednie 
ną imyśl, że jutro chorej swej matki nie be- 
bie miała czem posilić, jeżeli dziś tej ro- 
ty nie skończy. I pochylona pilniej je- 
cze pracuje — tak tej dziewczynie dnie 
Schodza wszystkie jednostajnie, praca wy- 
bełnione, ciągłą troską o chleb dla starej 
Matki, 

Uzusem zmęczone spadną jej ręce, ona 
Słów kę pochyli i zamarzy,i gorace pragnie- 
le zapłonie w jej duszy i twarz -jej obleje 
"Lalowym rumieńcem, tak pięknym, że aż 
i żal, gdy ostygnie powoli — rumieńca ta- 
lego ty w calej twej nie masz gotowalni — 
Ra myślą poleci gdzieś daleko do zaczaro- 
Wanych światów. Ale marzyć ona na miękką 
Ue rzuci się sofkę w pięknej układając się 
Sie, ona niby bezwiednie białymi paluszka- 
t nie obrywa róży, w zachwycającem roz- 
"Tonieniu rozsypując ją po dywanie, bo sofki 
le ma. tylko twardą ławę i niskie krzeseł- 
-%— bo róży nie ma. — Uwierzysz? ona 
PSZczę nigdy róży nie miała, a choćby i 
„ała, jej kwiatu śnieżnego żalby było na 
Śląszkę palców — jej żalby było róży? 


kaś! = 


O poczciwa dziewczyna! Tak pani. ona 
poczciwa, najpoczciwsza w świecie, ona cza- 
su niema na długie marzenia i dłuższe je- 
szcze przygotowania do nich, zadumaną bu- 
dzi syczenie garnka, i biedz musi od ognia 
go odsunąć, bo gdyby wykipiał rosół sta- 
ruszki, eóżby jej dała? To zwykła żydowska 
dziewczyna. Jej nikt pochlebnych nie szepta 
słówek, nikt nie czeka jej wejrzenia ani jej 
uśmiechu, choć wejrzenie czarnych jej oczu 
gorące — choć uśmiech jej piękny na pur- 
jurowych zakwita ustach, a z za uśmiechu 
drobne połyskują ząbki białe i równe. Jej 
nikt nie powiedział, że jest piękna, jej tego 
żadne nie zdradziło wejrzenie niemego u- 
wielbienia pełne, jej tego własne niepowie- 
działo zwierciadełko, zczerniałe i rozbite, ono 
jej twarz krzywą pokazywało i nieznośną. 

(C) 


Obyczaje kupieckie. 


Studjum Herberta Spencera. 
(Przełożył L. Inlender.) 
( Dokończenie ). 


Lecz główną kwestją nie jest to by- 
najmniej. czy obyczaje kupieckie dziś są 


lepsze lub gorsze. niż dawniej i ważniejszem 


nierównie jest wiedzieć. dlaczego one dziś 
są tak złe? dlaczego pośród cywilizacji jaka 
nas otacza, tyle jest śladów zmyślnego ego- 
izmu dzikich? dlaczego po latach nauki; w 
której tylokrotnie starano się nam zaszeze- 
pić poszanowanie słuszności i uczciwości, 
następuje życie które się składa z bezecności ? 
dlaczego w brew napomnieniom, które eo 
niedziela słuchać muszą kupcy. już w ponie- 
działek wracaja do swoich sztuczek zwy- 
czajnych* co to jest za sila nieprzezwycię- 
Żona, która mnicestwia prawie zupełnie 
wplyw wychowania, praw i religji ? 
Możnaby wymienić mnóstwo przyczyn 
drugorzędnych; pominiemy je tutaj, aby tem 
snadniej pomówić o przyczynie głównej. Aby 
wyczerpać przedmiot, trzebaby napomknąć 
cokolwiek o latwowierności konsumentów, co 
się dają łapać na niemożliwe korzyści, któremi 
im oczy mydlą, i cokolwiek także oich chci- 
wości, która im każe żądać zawsze więcej, 
niż się należy. i zachęca kupca do kapto- 
wania ich sobie przez złudne obietnice. Da- 
lej zważyć należy, że ciągły wzrost ludności 
coraz bardziej utrudnia życie; jest to także 
ważna przyczyna. Nadto ludzie coraz lepiej 
chcieliby wychowywać swoje dzieci; to ko- 
sztuje więcej niż przedtem, zatem również 
nie jest bez wpływu. lecz wszystkie te 
przyczyny są względnie małej wagi. Główny 
bodziec popychający kupców do malwersacyj, 


to gorące pragnienie zostania bogatym, a gdy 
by się zapytano dlaczego to pragnienie, od- 
powiemy: z powodu szacunku, jakiego doznaje 
bogactwo bez rozróżnienia. 


Wyróżniać się z tiumu śmiertelników, 
odgrywać rolę, zdobyć sobie imię, stano- 
wisko — oto eel ogólnej ambieji: aby zaś 
dojść do tego, pono środkiem najpewniej- 
szym i najłatwiejszym jest zebrać majątek. 
Ludzie zawczasu już uczą się tego. W szkole 
dziecię widzi, że oddają hołdy kolegom, do 
których rodzice przyjeżdżają powozem: tak 
więc dzieciak ubogi, który garderobą swoją 
zdradza niedostatek rodziców, wnet zapisuje 
w pamięci zasadę: że ubóstwo jest przed- 
miotem wzęardy. Gdy ta istota wstąpi w 
świat, nauki moralne których mu udzielono 
o szlachetności, abnegacji, o poszanowaniu 
dla talentu, o piękności nieskazitelnego ży- 
wota itp. wnet są rozwiane przez doświad- 
czenie: czyny jakie widzi u otaczających go 
ludzi, świadczą mu, że oni bynajmniej nie 
tak się zapatrują na rzeczy. Wkrótce spo- 
strzeże on się, że elhcącj zdobyć sobie u 
współobywateli wszelkie możliwe oznaki po- 
ważania, znajdzie na to niezawodny prawie 
środek, gdy obróci całą swoją energię na 
zbieranie majątku, podczas gdy wszelkie 
inn- środki najezęściej nie dopisują , że nawet 
gdyby tego celu dopiął innymi środkami, to 
szacunek, jakiego dozna, nie będzie zupeł- 
nym: będzie on zawsze zmięszanym potro- 
szę z mniej lub więcej wyraźnym odcieniem 
protekcji. Wówczas zresztą młody człowiek 
dojdzie do poznania, że bogactwo łatwo 
zdobyć może miernym swoim talentem, że 
zaś chcąc się odznaczyć śŚwietnemi odkry- 
ciami, czynami bohaterskimi, lub areydzie- 
lami, potrzepowałby zdolności umysłu i serca, 
których nie posiada; poświęca się więc 
duszą i cialem handlowi — to rzecz iasna. 


Nie chcemy utrzymywać, że ludzie 
zanim przystąpią do dzialania — zupełnie 
świadomie rzecz rozważają w powyższy spo- 
sób: wzmiankowane konkluzje są jednak 
mimowolpym wynikiem codziennego doświad- 
czenia ich. Od dzieciństwa, wszystko cokol- 
wiek słyszeli lub widzieli, przyczyniało się 
do zaszezepienia im’ myśli, że bogactwo i 
poważanie u ludzi to tylko dwie strony je- 
dnej i tej samej rzeczywistości. Myśl ta ro- 
śnie wraz z nimi, umacnia się i nareszcie 
przeradza się w to, cobyśmy nazwać mogli 
przekon*niem organicznem. Na mocy tego 
to właśnie przekonania organieznego terają 
oni wszelkie sily na gromadzenie pieniędzy. 
Utrzymujemy. że głównym bodźcem nie jest 
w tym wypadku zamiłowanie w bogactwie 
samem dla siebie, lecz żądza oklasków i stà- 
nowiska, jakie nam przynosi bogactwo. W tym 
punkcie zgodzili się z nami liczni kupcy inte- 
ligentni, z którymi mieliśmy sposobność 
mówić. 


Niepodobna uwierzyć, aby ludzie do 
tego stopnia zużywali ciało i umysł, jedynie 
dla osiagnięcia korzyści, jakie nastręcza 
pieniądz. Któżby zechciał — prócz pracy 
swojej — wziąć jeszcze na się nowe troski, 
parać się około coraz nowych interesów na 
to, aby mógł złożyć w piwnicy wyborowe 
wino, które sam ma wypić? Kto się obciąża 
takiemi troskami, z pewnością ten chce mieć 
dobre wino, aby niem częstować gości i od 
tych zbierać pochwały. Któryż kupiec chciał- 
by siedzieć chociaż godzinę dłużej w kan- 
torze jedynie na to, aby z czasem mógł na- 
jąć mieszkanie w wykwintnej dzielnicy, gdzie 
mu będzie wygodniej? 

Wie on dobrze, że o ile przezto nie 
zdobędzie nie prócz zdrowia i wygody, to 
traci na zamianie, i nie da się na to namówić 
chyba że przez zmianę mieszkania na lepsze 
spodziewa się wzrostu szacunku, jakiego u- 
Żywa u ludzi. Gdzie jest człowiek, któryby 
zechciał trawić noce całe na obmyślaniu 
sposobów pomnażania dochodów w nadziei, 
że zdoła kupić dla żony powóz, gdyby cho- 
dziło o powóz sam w sobie? Lecz powóz 
doda mu eclat, i dla tego to właśnie splen- 
doru rzuca on się w odmęt spekulacyj. Pra- 
wdy te są tak w oczy bijące, tak znane, że 
wstydzilibyśmy się kłaść na nie nowy na- 
cisk, gdyby kwestja tego nie wymagała. 

Jeśli więc żądza zbierania oklasków, 
których przysparzać zwykło bogactwo, główną 
jest przyczyną gorliwości w gonitwie za 
majątkiem, to nikt inny tylko ci co tych 
oklasków udzielają (skoro to czynią, jak dziś 
bez rozróżniania prawie) ponoszą winę nie- 
uczciwości, do których się w swojej gorli- 
wości uciekają kupcy. Skoro kramarz, zamy- 
kając rok korzystnie i mając dobre widoki 
na przyszłość, dał się raz namówić żonie, 
aby sprawić nowe meble kosztujące więcej, 
niźli się spodziewać może dochodu; skoro 
potem — zamiast spodziewanej nadwyżki 
z końcem roku następnego znajdzie ubytek 
w interesie; skoro wydatki jego zaczną prze- 
wyższać dochody — wtedy uczuje on nie- 
małą pokusę do naśladowania jakiego fał- 
szerstwa mowo wynalezionego, lub innej ja- 
kiej malwersacji. Skoro hurtownik dawszy 
się trochę poznać światu przez wystawę itp. 
zacznie wydawać obiady odpowiadające kasie 
dziesięćkroć pełniejszej, niż jego własna, i 
czynić inne wydatki na rachunek przyszłości 
skoro po niejakiem trwaniu tego kosztowne- 
go życia spostrzeże się naraz, że niemógłby 
się na tej drodze zatrzymać bez skompro- 
mitowania swej sytuacji; wtedy prawie prze- 
mocą popychanym bywa do przedsiębiorstw 
coraz szerszych, przekraczających jego siły; 
musi chcąc nie chcąc otwierać większy kre- 
dyt niźli powinien, słowem wdrażać się 
w znany Szereg nadużyć coraz bardziej 
skomplikowanych, na końcu których znaj- 
duje się sromotne bankruetwo. Skoro zaś 
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takie są fakty niepodpadające żadnej dys- 
kusji, nie można się oprzeć wnioskowi, że 
ślepe uwielbienie, jakie okazuje społeczność 
dla samego bogactwa i tegoż pozorów, jest 
prawdziwem źródłem tych występków bez 
nazwy *). 

Tak jest, zło siedzi głębiej niżby się 
zdawało; jest to roślina która sobie szuka 
pokarmu głęboko pod powierzchnią. Ten ol- 
brzymi system nieuczciwości, który puszcza 
gałęzie i przybiera wszelkie możliwe formy 
nieuczciwości, ma korzenie które się ciągną 
popod całą naszą budową społeczną, i posy- 
dając swe. włókna aż do naszych domostw, 
ciągnie soki ze słów naszych i czynów. 
W każdej sali jadalnej jakiś korzónek tej 
rośliny znajduje dla siebie pokarm, gdy roz- 
mowa toczy się około szczęśliwej spekulacji 
pana æ lub y, o jego ambicji w obrotach i 
o domniemanem bogactwie jego, lub o zna- 
eznym spadku który się właśnie co dostał 
takiemu to a takiemu, o świetnem małżeń- 
stwie innej znowu osoby — gdyż mówiąc 
w ten sposób o kimś oddaje się milcząco 
hołdy o które się ludzie ubiega ają, za które 
walczą. To samo widzimy w salonie: admi- 
rują tam wszystko co drogie, jedwabie „b= 
gate“ t, j. drogo IRS ; suknie złożone 
z niezmiernej masy materyj, to jest koszto- 
wne; porcelanę chińską która jest starą, a 
więc znowu kosztowną. I w tych to drob- 
nych a licznych uwagach, w rozmaitych 
szczegółach zachowania się, które we wszy- 
stkich kołach co chwila dowodzą, jak dalece 
wyobrażenie o zacności połączonem jest z po- 
ęciem wielkich wydatkow, roślina owa znaj- 
duje nowe soki żywotne. 

Wszyscy jesteśmy winni, wszyscy chcąc 
niechcąc służymy za narzędzie panującej 
opinji. Nawet i ci, co opinji tej nie uznają, 
nie mają odwagi uznawać enotę w łachma- 
nach, z taką szezerością, jak gdyby ona była 
otoczona zbytkiem. Trudno przyjdzie znaleść 
człowieka, któryby łotra ubranego w porzą- 
dne suknie nie traktował lepiej niż łotra 
w łachmanach. Ludzie, okazawszy się po- 
błażliwymi wobec bogatego engrosisty lub 
Fa) W tem miejseu pozwolimy sobie zwrócić 
kilka uwag: Choroba którą autor rozbiera, istniała 
zawsze i wszędzie, kiedy i gdzie tylko się objawiał 
silniejszy nieco ruoh w produkcji i handlu. Sacra 
auri fames nie w dzisiejszych tylko czasach bywała 
powodem mnogich nieszczęść. Lecz choroba ta nie 
zawsze w ten sam sposób się przejawiała. Przede- 
wszystkiem zaś nie była ona nigdy tam zorgani- 
zowaną jak za dni naszych. Wypływała ona da- 
wniej przeważnie z ogólnoludzkich przywar i prze- 
to zawsze była bardziej sporadyczną. Dziś stała się 
ona nagminną, bo stoi w związku z całym 
ustrojem społecznym, opartym nakapitaliz mie. 
Źródłem nieuczciwości w handlu dziś przeważnie 
jest coraz bardziej rozrastający się system 
konkurencyjny, związany z produkcją kapi- 
talistyczną, i w tym to systemie szukać należy cha- 
rakterystyki współczesnych obyczajów kupieckich. 

(Tłum.) 


szezęśliwego łotrzyka, sprawiają sumieniu 
swemu ulgę, okazując pogardę w niższych 
sferach: lecz skoro następnie znowu stanie 
przed nimi cały ów imponujący aparat Pó 
krywający nicość, traktują go tak samo. DO 
kąd zaś nicość olśniewająca odbiera zewn%” 


trzne oznaki uszanowania, dotąd — 170 

naturalna — znajduje się w stanie kwit- 

nacym. To 
Ztąd to pochodzi, że ludzie trwaj? | 


w działalności karygodnej, którą wszystk0 
potępia. Mogą oni sobie w ten sposób 287 . 
pewnić szacunek, który — co prawda < | 
nie z Serca Bihui lecz gdzie chodz! 
tylko o pozory — wart tyle co najszczersz | 
uznanie. Gdy człowiek zdobył majątek prze 
życie łotrowskie, co mu to szkodzić może» 
że imię jego wszędzie będzie tyle co oszust? 
Czyż on nie doznał oficjalnie honoru, bi? 
dwukrotnie wybranym na burmistrza miasia 
(historyczne)? a honor ten, w połączeniu 
z szacunkiem który okazują dla jego osobi: 
czyż w oczach jego nie wart więcej o wiele 
od wszystkiego, co o nim mówią i o Gzell 
on może nigdy słowa nie usłyszy? Gdy W 
kilka lat po skandalu z powodu niegodzi* 
wości w handlu popełnionych, kupiec  osi4* 
gnąć może najwyższy zaszczyt cywilny, jaki | 
wogóle królewstwo dać może, i to jesz 
z pomocą, tych którzy sami najlepiej znajł 
jego wady, czyż to nie jest podnieta dle 
niego i dla innych, aby gardzili uczeiwości% 
a starali się jak najwięcej zyskiwać? Skor9%» 
wysłuchawszy kazania, w którem między 
innemi potępiono także nieuczciwości prze 
niego popełniane, bogaty złoczyńca w brit” 
mie kościoła spotyka sąsiadów, którzy prze 
nim głowy odkrywają — czyż takie mileząć? 
uznanie nie może zniweczyć skutku teg | 
wszystkiego co on właśnie słyszał? W isto 
cie dla przeważnej liczby ludzi, zewnętrzni 
wyraz opinji publicznej jest najpotężniejszy 
bodźcem, względnie hamulcem. Chcesz! | 
ocenić moc tej kontroli? wystaw sobie wić” | 
że się przechadzasz po ulicach w ubiorze 
zamiatacza ulic, lub roznosisz jarzynę 9 | 
domu do domu; niezawodnie uezujesz wtedy: f 
że wolałbyś popełnić jakie wykroczenie wO 
ralne, niż tak hardo stawić czoło zwyczajo” 
i wystawiać się na śmieszność. Wtedy uczt 
jesz. co to za silny hamulec dla ludzi otwa!”. a | 
potępienie ze strony bliźnich, a z drugiej 
strony, jak niezrównanym bodźcem dla nia 
bywają oklaski bliżnich. Wystawmy E 
dokładnie te fakty, a przekonamy się; 
brak moralności w handlu w znacznej e. 
przypisać należy niemoralności opinji bd | 
blicznej. "| 
Nie należy sobie wyobrażać po i 
wszystkiem, że my potępiamy uznanie U A a 
lane bogactwu uczciwie nabytemu i dobr 
używanemu. Uszanowanie takie, o ile aj 
wuje pierwotne swoje znaczenie i] >, ; 
się pewnych słusznych granie, nie może 
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złem. Naprzód bowiem bogactwo jest oznaką 
inteligencji (? tłum.), ta zaś zawsze zasłu- 
guje na szacunek. Aby nabyć majatek ucz- 
ciwie, wymaga się sprytu, energji, panowa- 
nia nad soba; sa to wszystko rzeczy godne 
pódziwu, którego im się udziela pośrednio, gdy 
się podziwia ich skutki. Podobnież aby módz 
dobrze zarządzać ojeowizną i takową powięk- 
Szać, trzeba mieć cnoty niezwykłe, zacho- 
wanie się więc takie zasługuje poniekąd na 
pochwałę. Nadto ludzie, którzy zdobywają 
I zwiększają majątek, prócz poklasku nale- 
żącego się ich talentowi, zasługują na dalszy 
poklask jako dobroczyńcy ogółu. Człowiek 
bowiem, który jako fabrykant lub kupiec po- 
trafił, nie czyniąc krzywdy drugie- 
mu) nagromadzić mienia, dowiódł przez 
sam fakt, że się lepiej wywiązał ze swoich 
czynności, niż inni którym się nie powiodło. 
Mając więcej zręczności, więcej zdrowego 
sądu lub zmysłu oszczędności od konkuren- 
tów, przeprowadził swoją rolę z większą dla 
ogółu korzyścią. Jego zyski nadzwyczajne są 
tylko cząstką nadwyżki produktu, którą wy- 
robił jedynie nakładem kapitału: z nadwyżki 
Tak samo 
właściciel ziemski, który przez stosowne na- 
kłady zwiększył wartość (to jest urodzajność) 
swej posiadłości, powiększył przez to bogactwo 
narodowe. Ze wszystkich zatem względów 
dobrze, jest, aby bogactwo uczciwie nabyte 


i dobrze zużytkowane odbierało należny 
podziw. 
Lecz co najbardziej potępiamy jako 


główną przyczynę nieuczciwości kupieckiej, 
to podziw bez rozróżniania, podziw 
który się mało albo wcale nie nie troszczy 
o charakter bogacza. Skoro, co się najczę- 
ściej zdarza, okazujemy respekt dla czystych 
pozorów, które niczego nie dowodzą o we- 
wnętrznej wartości człowieka a raczej po- 


——— 

*) Zdanie które w tekście podkreślamy, ro- 
zumiał autor oczywiście tak, że ów fabrykant lub 
kupiec nie popełniał żadnej z nieuczciwości, o któ- 
rych mowa w tej rozprawie. Jest jednak mnóstwo 
innych, a większych jeszcze zbrodni społecznych, 
od których mało kupców, a jeszcze mniej fabrykan- 
tów, może się czuć wolnymi. Taką zbrodnią jest 
Przedewszystkiem nadmierne i niesłuszne wyzy- 
Skiwanie pracy. Gdy zaś, jak wiadomo, prze- 
Ważna część zysków pochodzi właśnie z „oszczę- 
dności* w zakresie pracy wytwórczej, klasa zaś pra- 
tującą która przez te oszczędności bywa krzywdzoną 
Stanowi część i to bardzo znaczną społeczeństwa, 
Przeto — skoro weźmiemy na uwagę ten rodzaj 
krzywdzenia drugich — to z „dobrodziejstw“ owych 
dla ogółu mało co pozostanie. (Tłum.) 


**) To zdanie wykracza przeciw tylu praw- 
dom ekonomicznym, że zbijanie go wymagałoby 
Osobnej rozprawy. Zaznaczymy tu tylko, że konsu- 
Mentami są przeważnie ludzie należący do klasy 
Pracującej, której kosztem wytwarzają się owe nad- 
WyŻki produktu, eo więc z jednej strony zyskują 
Jako konsumeńci, to z procentem oddają jako ro- 

otnicy, Zresztą patrz powyższy przypisek. 
(Tłum.) 


BEGAN 


krywają niegodziwość osobistą, to uczucie 
takie jest niemoralnem. To bałwochwalstwo, 
które ubóstwia symbol bez względu na rzecz 
którą wyobraża, jest źródłem wszystkiego 
złego które wyżej opisaliśmy. O ile ludzie 
okazują szacunek dla dobroczyńców ludzko- 
ści *), którzy nabyli bogactwa godziwymi 
środkami, o tyle dają silną podnietę pracy: 
lecz skoro część tego szacunku udzielamy 
owym zbrodniarzom społecznym, którzy się 
stali bogaczami zapomocą nieuczciwości, 
wtedy popieramy korupcję, stajemy się współ- 
winnymi oszustw handlowych. 

Co do sposobu zaradzenia złemu, to jest 
oczywiście tylko jeden: puryfikaeja opinji 
publicznej. Skoro społeczeństwo takie same 
obrzydzenie, jakie dziś ma dla prostej kra- 
dzieży, okazywać zacznie i dla kradzieży 
pośredniej wszelkiego gatunku, wnet zniknąć 
muszą wykroczenia handlowe. Z dniem, 
w którym nietylko handlarz fałszujący to- 
wary lub oszukujący na wadze, lecz także 
i kupiec który operuje nad siły, dyrektor 
banku który popiera blagi fezerów, i dyre- 
ktor kolei żelaznej uchylający się od odpo- 
wiedzialności, znajdą się w tem położeniu, 
że ich traktować będą na równi z rzezimie- 
szkami, obyczaje kupieckie staną się tem, 
czem być powinny. 

Jednakowoż mało mamy nadziei, aby 
opinia publiczna wkrótce już stanęła na tej 
wyżynie. Obecny stan rzeczy zdaje się być 
w znacznej części koniecznym wynikiem 
dzisiejszej fazy postępu. W całym świecie 
cywilizowanym, szczególnie zaś w Anglji i 
Ameryce. czynność społeczeństwa cała pra- 
wie obraca się na wytworzenie dobrobytu 
materjalnego. Podbijać przyrodę, doskonalić 
do najwyższego stopnia siły produkcyjne i 
dystrybucyjne, oto dążenie naszych czasow, 
i prawdopodobnie następnej generacji. Jak 
zaś w czasach, gdy obrona narodowa i zdo- 
bycz były głównym celem usiłowań, za- 
szezycano nadewszystko waleczność, tak dziś, 
gdy głównym celem jest rozwój przemysłu, 
honor przedewszystkiem oddaje się tym, 
którzy jakimś sposobem przyczyniają się do 
postępu w przemyśle. Naród angielski znaj- 
duje się obecnie w stanie, którybyśmy na- 
zwali diatezą**) komercyjną; zaś przesadne 
podziwianie bogactwa zdaje się być konie- 
cznym przejawem, towarzyszącym temu sta- 
nowi. Związek między temi dwiema rzecza- 
mi bardziej jeszcze unaocznia się w znanym 
kulcie Amerykan dla „wszechmocnego dola- 
ra“. Dopokąd zaś trwać będzie diateza ko- 
mercyjna ze swojem wyobrażeniem 0 war- 
tości ludzkiej, tak długo niedostatki, któreśmy 


*) Patrz powyższe przypiski. 

%*) Diatezą zwie się w medycynie ogólny stan 
chorego, w przeciwstawieniu do przypadłości drugo- 
rzędnych i bardziej widocznych, które z niego wy- 


nikają. (Tłum.) 


tu naszkicowali, nie mogą być skutecznie le- 
czone. Niema zdaje się nadziei, aby się lu- 
dzie nauczyli rozróżniać dwa rodzaje boga- 
ctwa: takie które oznacza wyższość osobi- 
stą i usługi oddane społeczeństwu, i tamto 
drugie. 

Symbole i pozory dzierżą moc kierowa- 
nia masami w całym świecie, i długo moe 
tę zachowają. Nawet umysły wykształcone, 
które się wystrzegać zwykły przesądów po- 
chodzących z asocjacji myśli, i starają się 
zawsze odróżnić rzeczywistość od ułudy, nie 
mogą się ustrzedz od wpływu panującej 
opinji. Wypada nam więć zadowolnić się 
żądaniem powolnej naprawy. 

Mimo;to dziś juź można osiągnać pewien 
rezultat, protestując silnie przeciw adoracji 
prostego sukcesu. Protest taki byłby bardzo 
ważnym, gdyż owo uczucie wadliwe znajdu- 
je dziś ogólne zastosowanie. Skoro widzimy, 
że jeden z najcelniejszych moralistów na- 
szych z coraz większą gwałtownością głosi 
uświęcenie przez siłę; skoro nam mówią ci, że 
egoizm zmęczony wyrzutami sumienia jest 
godnym pogardy, egoizm zaś dość potężny, 
aby powalić wszystko, co mu tamuje bezli- 
tosny pochód ku obranemu celowi godnym 
jest wszelkiego podziwu; skoro widzimy, że 
siła bez względu na to jakiego jest rodzaju 


i dokąd dąży, z chwilą w której jest 
dość znaczną, znajduje zawsze ludzi, 


który ją podziwiać każą, nie dziw wcale, że 
się obawiamy, aby ogólna adoracja sukcesu 
jakoteż i wykroczenie w handlu, do których 
tamta największym jest hodźcem, nie wzrosły 
raczej. zamiast się zmniejszyć. Ten kult siły 
brutalnej zainaugurowany po kulcie heroizmu, 
z pewnością nie ulepszy społeczeństwa; prze- 
ciwnie, dojść do tego można tylko przez o- 
strą krytykę środków, które dopomogly do 
sukcesu, przez uczczenie form czynności naj- 
wyższych i najmniej samolubnych. 

Na szczęście są już oznaki, że się wy- 
twarza taka bardziej moralna opinia publi- 
czna. Zwolma bez dyskusji przyjmuje się na- 
uka, że bogaci nie powinni tak jak dawniej 
poświęcać życia li własnej tylko przyjemno- 
ści, że raczej powinni oddawać się na usługi 
dobra ogólnego. Co rok więcej uwaga wyż- 
szych klas zwraca się ku naprawie ludu. 
Z co rok wzrastająca energią starają się 0- 


ne przyczyniać do postępu materjalnego i 


moralnego mas. Tych zaś, którzy się mie 
przyczyniają do osiągnięcia tych szczyt- 
nych celów, zaczynają — za przykładem sā- 
mych klas wyższych — traktować z pogar- 
dą mniej lub więcej wyraźną. Ten fakt tak 
nowy i tak zachęcający w dziejach ludzkości, 
to rycerstwo nowe i lepsze, obiecuje stwe- 
rzyć nam ideę wyższą o honorze, i tak zara- 
dzić niejednemu złemu, a mianowicie temu, 
któreśmy tu opisali. Gdy nadejdzie dzień, 
w którym bogactwo nabyte nielegalnie za- 


czni: wywoływać potępienie tylko, zaś bo- 
gactwo uczciwie nabyte zyskiwać pochwały 
należne mu i nic więcej, podczas gdy hołd 
najwyższy zachowanym będzie dla tych, któ- 
rzy poświęcają swoją siłę i talenta dziełom 
najszlachetniejszym, wówczas także — bądź- 
my tego pewni — spełni się niejedna pię- 
kna rzecz, a zwłaszcza ta, że obyczaje k .- 
pieckie znacznie będą oczyszczone. 


Przegląd literacki 


„Ognisko, 
książka zbiorowa, wydana dla uczczenia 25-leiniej 
pracy T. J. Jeża, Warszawa 1882 r. — Str. 423 
w wielkiej 8ce. 


(Ciąg dalszy). 


Na drugiem miejscu w „Ognisku“ mieści 
się niezbyt stosunkowo obszerny artykuł pana 
Świętochowskiego p. t. „Wskazania polityczne. 
Są one wymownym dowodem, jak mało obóz ,,po- 
zytywistów' * warszawskich dojrzał w kierunku 
politycznym. Ziapatrzeni w ogólne prawa cywi- 
lizacyjnego rozwoju, widząc jak wielką rolę 
w tym ogólno-lndzkim pochodzie ku swobodzie 
i światłu odgrywają czynniki zasługujące isto- 
tnie przedewszystkiem na miano cywilizacyj- 
nych jak szerzenie się idei postępowych we 
wszystkich kierunkach życia, postęp kultury, 
zwany po naszemu „spokojną mrówczą pracą 
organiczną, „pozytywisci“ nie oceniają nale- 
życie tego wielkiego dziś jeszcze wpływu, 
jaki na cywilizacyjny ów rozwój społeczeństw 
wywierają warunki polityczne. Jest to zaka- 
mieniała do pewnego stopnia i zdogmatyzowana 
w obozie pozytywnym reakcya przeciwko ro- 
mantycznym porywom zbrojnym, według recepty 
„siły na zamiary“. Pozytywiści warszawscy 
z obozu „„Prawdy* nie spostrzegają jak mało 
sami oni w tym względzie są realistami i jak 
bardzo w swych zapatrywaniach politycznych 
zbliżają się, jeżeli nie do romantyków, to do 
metańzyków szkoły Hegla, 
którzy ongi prawili o samoistnym rozwoju 
w dziejach idei bezwzględnej i dla których 
wszystko istniejące było niewzruszalnem i ko- 
niecznem. 


niemieckich ze 


Przyjrzyjmy się jednak owym „wskaza- 
niom“. Jeżeli zbadamy dokładnie, oczyszczone 
z fantastycznych przymieszek wskazówki poli- 
tyczne dla naszego społeczeństwa, mówi autor 
artykułu, to w nieobfitym ich splocie dostrze- 
żemy jedną nić wspólną, która się przez nie 
przewija — mianowicie zasadę odradzania 
się przezrozwójcywilizacyjnyprzy 
stanowczymrozbracieztradycyąpo- 
rywów zbrojnych, Ma być to tak „sze- 
roko odczutym wynikiem naszych doświadczeń”, 


że w tej materyi pozytywiści 
zgadzają się najzupełniej ze stańczykami kra- 
kowskimi, jak twierdzi autor Wskazań. Wnio- 
sek ten jest dla autora „przykrą i niemiło- 


warszawscy 


sierną koniecznością”, muszą mu się jednak pod- 
dać bez wahania ludzie „woli i czynu”. Nie- 
ma w dziejach naszych chwili, czytamy dalej, 
któraby wymagała od nas równego bohater- 
stwa i poświęcenia nad to, które spełuiamy 
obecnie, nad poświęcenie „ruchów zbrojnych“ 
dla „spokojnych prac“. 

Jest zapewne pewna doza słuszności w tem 
co pisze dalej Świętochowski: „Gdyby dla 
społeczeństwa urzeczywistniły się już te wa- 
runki istnienia, o których marzy, sięgająca 
w daleką przyszłość myśl ludzka; gdyby 
one już mogły złożyć ten rynsztunek wojenny, 
którym się wzajemnie przeciw sobie dotąd 
ubezpieczają; gdyby zdołały bez obawy o ży- 
cie rozwijać swe siły materyalne i duchowe 
oraz zadowalać swe potrzeby z liberalnego 
własnych 


stanowiska sama utrata in- 
stytucyj politycznych nie wydawałaby 
nam wcale niewolą. Szczęście bowiem 
ogółu, według nas, nie jest bezwzględnie za- 
leżne od jego siły i samodzielności politycznej, 
lecz od możności uczestniczenia w cy- 
wilizacyi powszechnej i posuwania 
własnej. Znamy wszyscy narody całkiem 
niepodległe, a jednakże półmartwe, w postępie 
cofnięte i bynajmniej nie wiodące żywota po- 
myślnego, Jeżeli przed oczyma naszemi świeci 
jakiś wyczekiwany a dotąd niespełniony ideał 
społeczeństwa, to nie jest on groźnem, 
zakutem w zbroję państwem, lecz systema- 
tem stosunków, dozwalających wszystkim 
jednostkom rozwijać się naturalnie, pracować 
spokojnie ujawniać swe pragnienia wszech- 
stronnie, Bo czegoż z nas żąda każdy w od- 
osobnienin? Czy własnych żołnierzy, bitew, 
zwycięstw, zaborów, parlamentów, posłów, mi- 
nistrów — słowem aparatu politycz- 
nego? Nie, każdy marzy o tem tylko, ażeby 
mógł żyć szczęśliwie, z prawami swej osobi- 
i zbiorowej natury zgodnie. Ów więc 
sam przez się 


się 


stej 


aparat olśnić zdolny jedynie 


umysły, za błyskotliwemi pozorami goniące 
itd. itd... 
Dość zaprawdę potrzeba cierpliwości, 


ażeby spokojnie brnąć przez te wszystkie owe 
„gdyby”, o których „marzy“. w „daleką przy- 
szłość sięgająca myśl ludzka“. Kto jednak 
nie jest zwolennikiem rozsnuwania mało real- 
nych i marzycielskich tkanin. na tle choćby 
spencerowskich opowieści socyologicznych, ten 


łacno spostrzeże, że patrząc na rzeczy real- 


nie, dzisiejsze nawet formy polityczne mogą 
być potężną dźwignią społecznego rozwoju 


gwarancyą przytem bytu i swobody, zarówno 
jednostkowej, jak i społecznej. I przyszłość 
nie odrzuci ich również, „systembowiem sto- 
sunków, dozwalających jednostkom rozwijać 
się naturalnie“ będzie nie czem innem, jak 
dzisiejszemi formami politycznemi, przerodzo- 


nemi tylko według wymagań politycznego roZ- 
woju, formami, które oprą się na samowiedny!mt 
udziale w życiu publicznym wszystkich doj- 
rzałych obywateli, zabezpieczonych reformami 
socyalnemi w swym bycie materyalnym. Po- 
zostaną więc i „parlamenty i posły”, bo trudno 
sobie wyobrazić wolnych instytucyi politycz- 
nych, któreby nie były oparte na zasadzie re- 
prezentacyjnej, idzie tylko-o to, żeby repre- 
zentacya ta była istotną i podlegała kontroli 
całego społeczeństwa. 

Sam autor zdaje się spostrzegać jak mało 
realnemi są jego polityczne „wskazania, 
wpada bowiem dalej na nowy bardzo pomysl,- 
że społeczeństwa przywiązują wagę do owych 
„pozorów politycznych“ gdyż one służą za 
tarczę w walce o byt, z czego wysnuwa autor 
znów zdumiewająco nowy wniosek, że formy 
polityczne cenione są dziś głównie dla tego, 
że zabezpieczają rozwój wewnętrzny, Od kon- 
kluzyi tej jednak robi jeszcze autor zwrot 
całkiem niespodziewany, „Osłoń- 
my dostatecznie to życie (wewnętrzne), a ro- 
jenia polityczne z niego ustąpią. Nam — jak 
rzekliśmy —- rozwiała je konieczność. Los 


zamknął wszystkie nasze życzenia i nadzieje 


mówiąc : 


w pracy cywilizacyjnej...“ 

Pojmujemy nie mniej jaki sz. autor całą 
doniosłość „pracy cywilizacyjnej”, „organicznej“ 
nawet, nie rozumiemy jednak tej konieczności 
któraby zmuszała nas do zrzekania się tak 
potężnego czynnika rozwoju, jak swobody p9- 
lityczne i odpowiednie dla nich formy. W sze- 
regu innych zdobyczy społeczeństwo nasze i 
po nie sięgać powinno, a występowanie prze- 
ciwko temu jest szerzeniem kwietyzmu i nie- 
mocy społecznej w imię pewnych powikłanych 
i nieuchwytnych cywilizacyj: 
nych. Nie idzie zatem, żebyśmy, zamknąwszy 
oczy na otaczającą nas rzeczywistość żyli i 
działali wyłącznie w sferze innych znowu ma- 
rzeń, politycznych — społeczeństwo jednak 
nasze, na równie z każdem inńem, krocząc pf 
gościńcach cywilizacyjnych, nigdy zapominać 
nie powinno o politycznych swobodach, stano- 
wiących potężną dźwignię i koronę społecznego 
rozwoju. Ideały i formy naszych dążeń poli- 
tycznych zmieniać się mogą niewątpliwie, mogi 
ulegać pewnym zmianom, zgodnie z ogólny 
rozwojem społeczeństw, możemy je urzeczy” 
wistniać stopniowo, nikt jednak realnie na 
stosunki społeczne patrzący, z programów na” 
szych ich nie wykreski. 

Pod koniec owych „wskazań autor ich 
robi uwagę, że swobodna myśl postępowa musi 
być demokratyczną, musi się zwracać w kie- 
runku stosunków socyalnych, 

Zwrok ten jest stosunkowo dość nowy” 
w łonie warszawskiego „pozytywizmu“, który 
długo obracał się wyłącznie w sferze oderwa” 
nych idei filozoficznych, dla stosunków zaś HEA 
łeczno-pelitycznych, wymyślił jedno tylko nie 
zbyt wiele mówiące hasło: „pracy organicz= 
nej“. Sprawami temi zbyt jednak niedawno 


marzeń 


H 


‘Sta 


zajmuja się pozytywiści warszawscy, ażeby 
4 R wyrobić RE w tym kierunku jakieś 
liejsze, bardziej określone poglądy. 
i e RE gdy p Świętochowski załatwił 
„00 FA POWYŚĆ PAC Z „TE sk 
politycznemi, inny pozytywista 
r. Władysław Wścieklica wystąpił z równie 
BM niby filipiką NSE „roj en i o m 
Jalistów polskich“. Pan Wścieklica 
Dostanowił pobić na głowę „kilkudziesięciu 
„dzi umysłowo niedojrzałych na własnym 
zh gruncie i własną ich bronią, bo teorją 
Mistrza ich Marksa. Znakomity ten ekonomi- 
, jak wiadomo było przed panem  Wście- 
licą, w głośnem dziele swojem ‚Das Kapi- 
tal: przedstawił rozwój dzisiejszego kapitali- 
stycznego ustroju społecznego. który pozosta- 
Wiony samemu sobie, jak te już można dziś 
IA Anglii zauważyć, prowadzi do tego, że 
Obrzymie kapitały gromadzą się w ręku coraz 
tieliczniejszych kapitalistów, masy zaś całe 
schodzą na stanowisko nędznego i zawisłego 
Droletarjatu, który otrzymuje tyle tylko wy- 
lagrodzenia za swą pracę, ile mu najkoniecz- 
niej do wyżywienia potrzeba, reszta zaś nie- 
opłaconej jego pracy zwiększa ciągle mienie 
I władzę kapitalistów. Taki jest ogólny szemat 
tozwoju kapitalistycznego ustroju, który Marks, 
Opierając się głównie na stosunkach angiel- 
skich, gdzie proces ten zaszedł najdalej, z im- 
Bonującą. erudycją i ścisłością przedstawił, 
arks jednak nie spieszy się z wyciąganiem 
Wniosku, ażeby ogólne stosunki ludzkie po- 
Zwoliły gdziekolwiek na doprowadzenie kapi- 
talistycznego rozwoju do ostatnich jego kon- 
iekwencyj, gdyż równolegle razwijają się inne 
Gynniki, mniej lub więcej ograniezające wy- 
Aczny i konsekwentny 1ozwój kapitalistycznego 
ustroju; nie ma on również pretensyj przed- 
Stawiania stosunków angielskich za wzór roz- 
Woją dla innych społeczeństw. Raczej obraz 
lego zdolen jest powstrzymać inne spoleczeń- 
Stwa w zbyt skwapliwem i wyłącznem kro- 
Szeniu po torach kapitalistycznych. Znając 
Mzytem żywy udzial Marksa w politycznych 
t społecznych ruchach niezbyt odległej prze- 
Szłości, przekonamy się, że nie jest on by- 
Wjmniej zwolennikiem jakiegoś fatalistyczne- 
30 poglądu, któryby nakazywał spoleczeństwom, 
ajqującym się na niższych szczeblach kapi- 
„ARA A RAR EE a 
ać sną drogę wyczekiwania wieki całe, 
tim kapitalistyczny ustrój dojrzeje, i spadnie 
`am z drzewa jak przegnile jablko. 
> I pan Wścieklica nie zupełnie 
Się podzielać wnioski, wysnuwane przezeń 
Ć Nauki Marksa. Niektóre z nich, jak twierdzi, 
"wytrzymują ścisłej krytyki, czego mieli do- 
ese między innymi Dühring, Lange i M. 
Ock, W rozbiór tych zarzutów p. Wścieklica 
Anak nie wchodzi, dla celu bowiem, jaki 
te założył, potrzebna mu jest cała niewzru- 
Zona teorja Marksa rzekomo, która opiewać 
Na, żę społeczeństwo długo- 


zdaje 


musi przejść 


wiekowe fazy kapitalistycznego rozwoju, zanim 
dojrzeje kwestja socjalna, Ponieważ zaś so- 
cjaliści polscy, opierając się na Marksie, dziś 
już, gdy stoimy jeszcze w przedsionku kapi- 
talistycznego procesu, zrywają się do propa- 
gandy zasad socjalistycznych i mówią nawet 
o jakimś ruchu etc... są więc niedouczkami, 
zasługującymi na surowe skarcenie, tembardziej, 
że działalność jest...  niepatrjotyczną! 
Autor przedstawia, lubo pobieżnie, cały do- 
tychczasowy przebieg propagandy socjalistycz- 
nej w ziemiach dawnej Polski, o ile się ona 
pismach i broszurach. 


ich 


ujawniła w procesach, 
Pozostawiamy bezpośrednio zainteresowanemu 
odpowiedź na czynione mu przez p, Wście- 
klicę zarzuty, co do nas zaś zauważymy jeszcze 
że wywody pana Wścieklicy dalekie są od na- 
której zdaje się mieć 
również odpowiedniej 
przedmiotu. 


ukowej ścisłości, do 
pretensję, a brak 
powagi i taktu w 
Pseudonaukowy i inkwizycyjny ton tego'artykułu, 
powiemy po prostu, ubliża tak poważnemu 
wydawnictwu, jak „Ognisko“. 


im 
traktowaniu 


Tak tedy, zdaniem pp. pozytywistów war- 
wyrzec winniśmy się rojeń poli- 
tycznych i socjalnych, zdac się zaś całkiem 
na jakieś nieokreślone niby prawa cywiliza- 
cyjnego niby rozwoju, które nas gdzieś, kiedyś 
do jakiejś przystani doniosą. A jeżeli nie — 


szawskich, 


no to widocznie leżało to w owych prawach, 
musimy więc poddać się im koniecznie. 


Pozostawiamy do ocenienia czytelnikom, 
o ile podobne wywody, ów jakis cywilizacyjny 
kwietyzm, czy fatalizm zgadza się z prawdzi- 
wie postępowemi pojęciami o życiu i rozwoju 
społoczno politycznym.... 

Rzeczą to już 
gdy nauka zbyt daleko odrywa się od warun- 
ków realnych, i roztopiona we mgle jakichś 
teoryj przestaje oddziaływać bezpośrednio na 


dawno stwierdzoną, że, 


życie społeczne, zjawia się mistycyzm, usiła- 
jący apelacją do sił nadprzyrodzonych, misty- 
cznych ratować ludzkość, u której myśl i czyn 
rozprzęgły się i nie wspierają się już na 
wzajem. 


Gotowiśmy powiedzieć, że coś podobnego 
dzieje się już z „po :ytywizmem* warszawskim, 
w końcu bowiem „Ogniska*', znajdujemy tkankę 
z dumań p. Straszewicza, przed obrazem Ary 


Ścheffera, zatytułowaną „„Nieprzejednani*, w 
której mistycyzm ów dosyć wyraźnie prze- 
gląda. Na górze nieopodal Jerozolimy kusi 


Mistrza z Nazaretu, nie zwykły czart, lecz 
muskularny, zahartowany w pracy i zgorzały 
na słońcu proletarjusz, który wskazując mu 
na krzywdy społeczne, wzywa do energicznego 
Mistrz jednak ze zgrozą od- 
mówiąc, że sama 


usuniecia. 
wraca się od kusiciela, 
wszechmiłość, łagodna i wyrozumiała zbawi 
ludzkość, nie zaś energiczny czyn. Straciwszy 
mistrza za sobą czarny 


ich 


nadzieję pociągnięcia 
człowiek odchodzi przepełniony goryczą, rzu- 


cając na pożegnanie Mistrzowi następujące 
słowa : 

„O  Judejo, Judejo, nieszczęścia twoje 
stają się większe, niż złość wrogów twoich, 
be prorocy twoi żyją w mglistych marzeniach 
pragnień niepochwytnych* ! 

Na tem i my zakończymy tę część oceny 


„Ogniska“. 
*( Dokończenie nastąpi ). 


M. Wiszowaty. 


BIARNKA. 


Piśmiennictwo polskie poniosło stratę 
nader dotkliwą, stratę, która, kto wie, czy tak 
prędko powetowaną zostanie... Józef Szujski 
umarł, umarł człowiek wielkiego talentu i 
wielkiej pracy. Jako poeta dramatyczny zaj- 
muje on w literaturze naszej stanowisko 
pierwszorzędne; nie spełnił wprawdzie w 
tym kierunku pokładanych w nim początkowo 
nadziei, nie stał się owym Mesjaszem dra- 
matycznym, na którego tak długo, napróżno 
oczekujemy, nie stworzył wzorowego polskie- 
go dramatu, ale«mimo to pozostawił kilka 
dzi.ł prawdziwej artystycznej wartości, które 
długo będą ozdobą repertoaru seen naszych. 
Jako publicysta był śp. Szujski znakomito- 
ścią, jakich nie wiele posiadamy, wszystko 
coz pod jego pióra wyszło, odznaczało się for- 
mą wykwintną, jasnością w przedstawieniu 1 
logicznem wnioskowaaiem. Nie zgadzamy się 
na jego wywody — bo nie zgadzamy się na 
żałożenie, przyznać jednak musimy, że ze 
swego stanowiska był zawsze sumiennym 
i konsekwentnym. To bardzo wiele — do- 
wodzi bowiem, że był to umysł zdrowy, ro- 
zumny i nieskazitelny charakter. Największe 
zasługi położył Szujski, jako historyk. Źró- 
dłowe jego prace archiwalne, jak niemniej 
dzieła popularne posiadają zalety tak wiel- 
kie, że nie możemy ich innemi zastąpić! Szuj- 


ski się napracował — całe życie poświęcił 
pracy i nie ustawał w niej, choć choroba 


podcięła mocno i tak już od urodzenia słabe 
jego siły. Legł jak żołnierz na posterunku, 
a przed samym jeszcze skonem szeptał : 
„Dlaczego muszę umierać, tyle jeszcze rze- 
czy pozostało mi do zrobienia“... Cześć mu 
za tę myśl ciąglą o dobro ogółu. 


3K > 


Przed kiiku dniami zmarł we Lwowie 
pisarz ruski i publicysta, redaktor wycho- 
dzącego tu „Diła*, Włodzimierz Barwiński. 
Zmarły uczciwą i mozolną pracą na niwie 
dziennikarskiej i publicznej, zasłużył sobie 
na ogólną sympatję i uznanie. to też za tru- 
mną jego szła masa ludzi, bez różnicy na- 
rodowości i wyznania. Niesiono przeszło 
40 wieńców od ruskich przeważnie instytu- 


cyj, towarzystw i czasopism, były jednak i 
polskie wieńce: „Polscy dziennikarze ruskie- 
mu koledze”, od Czytelni Akademickiej ire- 
dakcji „Sztandaru i Strażnicy“. Nad grobem 
przemawiali Rusini i Polacy. 


* 
x * 


Skończyłsię karnawał, nadeszły suche- 
dni, a wraz z nimi sezon odczytów i kon- 
certów. Nie powiedzielibyśmy, że jest to 
sezon zbyt zabawny, choć mógłby nim być, 
odyby tak koncerty jak odczyty u nas były 
choć coś trochę mniej zgodne z charakterem 
postu. Niestety daleko u nas do tego, a szeze- 
gólnie co się tyczy odezytów, prześladuje nas 
jakieś fatum okropne. Obecnie np. zapowie- 
dziano równocześnie dwa odczyty o Sobie- 
skim, ale nawet tytuły obu brzmią jakoś 
dziwnie, i bez wątpienia nie zwabią zbyt 
dużo słuchaczów do sali wykładowej. Jeden 
z prelegentów mianowicie zapowiedział od- 
czyt „o odsieczy ze stanowiska strategiczne- 
go“, a ten wzgląd z pewnością nie wpłynie 
na obudzenie ciekawości tych osób, które u 
nas zazwyczaj uczęszczają na prelekcje; 
podczas gdy drugi znów p. Kulczyckiego w 
połączeniu ze Śpiewami i oryginalnemi de- 
monstracjami planów i obrazków, może wzbu- 
dzić tylko poruszenie ramion, tem bardziej, 
że i prelegentdotąd wcale nie dowiódł kwa- 
lińkacji do tego przedmiotu, i ma chyba pra- 
wo zabierać głos w tej sprawie dlatego, że 
jest pra-prawnukiem tej historycznej postaci, 
która w nagrodę za zasługi, otrzymała pó- 
żniej tytuł i charakter... pierwszego kawiarza 
wiedeńskiego. 

K y * 


Już to dyrekcja naszego teatru ma 


gusta szczególne. (o się jaka nowość poja- 
wi — to jedna mniej warta od drugiej. 
W tych dniach obdarzono nas „Gambetta“, 
dramatem niejakiego Hahna -- sztuczydłem 
pisanem na kolanie, bez sensy i myśli, które 
mogło być przedstawionem Ww jakimś przed- 
miejskim teatrzyku, ale nigdy na scenie stołe= 
cznej. Utwory takie tylko obniżają estetyczny 
i moralny poziom gustu publiczności, este- 
tyczny dla tego, że są liche, bo nikt w je- 
dnej chwili na dany temat choćby znośnej 
sztuki stworzyć nie potrafi, moralny - bo 
brać asumpt z czyjejś śmierci, aby zaraz 
pisać sztukę osnutą na stosunkach niebo- 
szczyka, jest rzeczą wstrętną ludzkim uczu- 
„ciom. Po co było rzecz taką przedstawiać ? 
Z nowości teatralnych, w chwili gdy się 
„Ziarno“ drukuje, przedstawiają 8aktową fra- 
szkę p. A. Abrahamowicza „Ciurkiewicz czy 
Dziwrkiewicz ?* (tytuł bardzo jakoś niewybre- 
dny )—a we środę ujrzymy tragedję Szekspira, 
zawsze młodą, zawsze świeżą, bo osnutą'na 
wiecznie młodym 1 świeżym temacie — „Ro~ 


mea i Julję*. Sztuka ta odegraną zostanie 
na benefis sympatycznej i zastużonej artystki 


pani J. Woleńskiej — a Romea odegra któż 
inny, jeśli nie małżonek? 
* * 
k 


„Powodzenie „Ogniska“ pisze Kur. Code. 
staje się solą w oku dla pewnego pobożnym 
pokostem powleczonego pisma, które gotowe 
zawsze ciskać żółciowe klątwy na najwię- 
kszą nawet zasługę, jeżeli nie jest nazma- 
czoną stemplem kłerykalnym. Pismo to po- 
winno pamiętać że, już sam język w którym 
wychodzi, obowiązuje je do szacunku dla lu- 
dzi, którzy czynem i słowem składali dowo- 
dy umiłowania sprawy ogólnej i gorąeo-oby- 
watelskiego ducha. To bezsilne, zajadłe mio- 
tanie się na Jeża, który stanowi i stanowić 
będzie jedną z najpiękniejszych. postaci w li- 
teraturze naszej, który dorzucił do jej skarb- 
ca tyle cennych klejnotów, świadczy wyra- 
nie o tem, że fanatyzm często rzuca na 0- 
czy bielmo, a to zatruwa umysły jadem niena- 
wiści ślepej i nieusprawiedliwionej. 

Kole to w oczy pobożny organ, że gar- 
stka postępców przeprowadziła śmiało i sku- 
tecznie myśl swoja, że potrafiła złożyć hołd 
pisarzowi, który ćwierć wieku pracował dla 
kraju goręcej i użyteczniej, aniżeli cały le- 


“ gion fabrykantów drukowanego klerykalizmu. 


Co prawda, jednak pismo owo samo odda- 


ło Jeżowi hołd bardzo wysoki, przyznając, 
że „mógłby odegrać u nas rolę Grambetty, 


gdyby miał teatr po temu, że daźności obu 
tych ludzi, w jednym skupiały się celu. Jeż 
i Gambetta! — to zestawienie świadczy w 
każdym razie, że porównania nie są mocną 
stroną logiki szanownego organu... Niech je- 
dnak się nie dziwi, że z rak weterana po- 
stępu pragniemy otrzymać błogosławieństwo, 
bo czujemy „potęgę moralną” tych idei, któ- 
re on reprezentuje, bo Jeż nie należy do 
tych, co umieją tylko błogosławić ciemnotę 
i fanatyzm, lekceważąc uczciwą pracę i oby- 
watelską zasługę *. 


BAPISKI 


Literatura. 

* W Bibliotece „Mrówki“ wydawanej przez księ- 
garnię polską wyszła bardzo piękna rzecz p. Lucja- 
na Tatomira napisana jeszcze wr. 1861, a odzna- 
czająca się jak wszystkie inne prace tego pisarza 
prześlicznym językiem. Jest to obrazek powieściowy 
„Lubawa“, osnuty na tle walk Słowian nadlabskich 
z germanizmejm, szerzącym zapomocą krwi i pożogi 
wiarę chrześciańską. Obrazek ten gorąco polecamy 
naszym czytelnikom. 

* Z powieści historycznych J. I. Kraszewskiego 
wyszły obecnie: Se mk o (czasy bezkrólewia po L4% 
dwiku, Jagiełło i Jadwiga.) w 8 tomach i Matka 
królów (czasy Jagiełłowe) w 2 tomach. W cyklu 
dziejowych obrazów znakomity nasz pisarz doszedł 
obeenie do portretów tak wielkich postaci, jak Ja- 


jak Jadwiga, lub tak dramatycznych, jak owa mate 
ka rodu Jagiellonowego, królowa Zonka (Zofii 
trzecia żona Władysława. Bujna fantazja powieśćio" 
pisarza w połączeniu z możliwą ścisłością historykB 
stworzyły w obu powyższych pracach barwne, LU 
chliwe, pełne charakterystyki ludzi i czasu obrażj 
epoki, u wszystko ożywione ukeją prowadzoną c, 
mująco, równo i potoczyście. Zwłaszcza Semko, MA 
ży hez wątpienia do najlepszych utworów Kras F 
wskiegow zbiorze ostatnim jego powieści histori” 
cznych. 
Teatr i muzyka 

= W środę 4 bm. grano w warszawskim Teatrze 
rozmaitości po raz pierwszy 3 uktowa komedję P 
Zofii Mellerowej p. tt Kto winnie js zy? Najat 
wszy ten utwór utalentowanej pisarki, «dznaczw się 
przedewszystkiem tendencją na wskroś rcalistyczi% 
i wśród konserwatywnej prasy warszaw. nie znala 


szczególniejszyeh pochwał, Obecnie drukuje g 
Przegląd Tygodnio wy. 

CO + Ra p: 

mo „Monsieur le ministre“, pięcio-aktowy dramat 


przerobiony ze znanej powieści Juljusza  Clavetićs 
doznał za pierwszem przedstawieniem w Gymnas? 


ptryskiem zasłużonego powodzenia. 
Sztuki piękne. 

* Jaskinia Piratów słynny obraz Siemiradzkieg% 
który otrzymał na wystawie w Melbourne pierws% 
nagrodę, przybył do Lwowa i wystawiony jest y 
hotelu Zorża. W następnym numerze podamy obsz" 
na krytyke tego obrazu, 

Akademia sztuk pięknych w Medjolanie ogł0% 
siła konkurs z fundacji Mylinsa na dwa obras) 
mianowicie : Pierwszy ma przedstawiać dowolnie 
obrany przedmiot ze sławnej powieści historycznej 
A. Manzoniego p. t. Narzeczeni, nagroda 80 
lirów; — drugi, grupę zwierząt przestraszonych vy 
rzą, nagroda 600 lirów. Obydwa mają być malowa!$ 
na płótnie olejno, i obejmować 0.85 i 1.20 metr 
Wszystkie nadesłane najpóźniej 30 czerwca rb. będ* 
wprzód na wystawie publicznej umieszczono, a do” 
piero potem zostanie ogłoszony wyrok. Dzieła nag"? 
dzone zostaną własnością Akademii. 

* Pod uaawiskiem „Ecole pratique War e he% 
logie et d”histoire de Part“ otwarto z końcem b. * 
w Paryżu rodzaj akademii archeologicznej, w której 
chwilowo otw rzono pięć katedr, a mianowicie K% 
tedre galicyjskich starożytności, którą objął Alex 
Bertraud, konserwator muzeum  przedhistoryczneg? 
wist, Germain. katedrę starożytności egipskich, ; 
których czyta Pierret i Revillont, dalej zaś rozp% 
częli wykłady C. Ledrain o epigrafice feniekiel 
i armeńskiej, i Revaisson o plastyce greckiej i rzy” 
skiej, Do demonstracji służą uczniom bogate zbio? 
ry Luwru. 


AEE | DZEP PR REN EZYNOPĘ DÓW... 
Korespondencja redakcji. Suli we LW% 
wie, Wiersz pański nie może być drukowany, prosi® 
się jednak tem nie zrażać, i nie zapominać o nas © 
przyszłość, Ben.. w Wiedniu. Przekład pański 4 
trzymaliśmy, o inne prace prosimy. Idyla pędzie 
drukowana w jednym z następnych numerów. 


Treść. 
Korrupeja. 
Estwoyn J.: Illegitimi thori (e. d.) 
Bartus Marja: Z życia artysty. 
Mazanowski A. : Balladomania. 
Spencer H.: Obyczaje kupieckie. (dok.) 
Przegląd literacki. 
Ziarnka. 
Zapiski artystyczne, literackie i naukowe.” 


giełło, ks. Witołd, biskup Oleśnieki, tak uroczych Korespondencja redakcji 
DEE ie zEA e A PZ A ANY EA PEER ze 


Z drukarni „Dziennika Polskiego“ pod zarządem Leona Zubalewicza. 


OPTYK 


CELESTYN KOTKOWSK 


we Lwowie w hotelu George'a 


poleca Szanownej P. T. Publiczności istniejący od lat 1óstu 


a świeżo zaopatrzony obficie w towary 


OPEYCZN i PZYKALNE 


z najcelniejszych fabryk francuzkich, angielskich i pruskich, po najumiar- 
kowańszych cenach. 


magazyn 


Wszelkie reperacje w zakres optyki wchodzące miejscowe i nade- 
słane z prowincji uskuteczniają się sumiennie i odwrotna pocztą odsy- 
łają się. 


» Polecam się pamięci P. T. Szanownej Publiczności 


CELESTYN KOTKOWSKI. 


stołowe i deserowe, 
CZAJNIKI z metalu. 
NOZE i ai 


aa 
EPE 


ŚRI 
NEUE 


Główny skład dla Gralicyi 


Szkła, Porcelany £: 
MFarów mieszane 


we Lwowie, ulica Trybunalska I 6. 


EM 


z chińskiego srebra. 


—AJYA 


wy 


dry i gnoty. 


JR sy AE 


podłogi. 


założony w r. 1845. 


| WYKŁOWACZE « 


stołowe i deserowe z fabryk angielskich i 


TACE Ti z orzechowego lub czarnego drzewa z rączkami 


TACE metalowe z alpaki dla restaureatorów. zę 
LAMPY R. Dittmara i wszelkie przybory do lamp, umbry, cylin- (Raz 


SZYBY do okien, oraz przedsiębiorstwo oszklania. — DYAMENTA 
szklarskie do przecinania szyb. 
MUSZLE morskie do pasztetów. — KIT 


KLEJ do porcelany, flaszka 40 et, — ZAPAŁKI szwedzkie 1 pa- 
kiet Aa LA 10 pudełek T ct. 


do zębów 100 buneików 50 ct. 


DO OŻŃDADARCY A 


Komast Ń Maya 


«że 
| we Lwowie, 
ni „Onatrznością” Rnek 1. 262 

$ 
<p 
Ę 


polecają 


Żewó obfity sklad 


Kodi rodzajów pł? 
cien, Web rumburęskich, 
szwajcarskich, holender-4> 
$ skich i francuskich. > 


<$ Oraz różne Caschemiry, Tybety, Alpaki $> 
<p Wełnianki, Flauelki, Barchany kolo- 
rowe i białe, Pończochy, Szkarpetki, 
Pończoszki dziecinne, Kaftaniki, Spo-, 
<$ę dnie, różne wyroby trykotowe i włócz- sę, 
kowe, Nici, Bawełnę białą i kolorową, 
Watę i Bawełnę czesaną, Kołdry, 4> 
> Kocyki i nakrycia na łóżka. 4 


+ REEF" Obstalunki na bieliznę iza- -<P 
< mówienia na prowincję uskutecznia jak $P 


najspieszniej i najakuratniej, 
$ 


tetett BANE SA yat 


Kompletne SERWISA herbaciane i stołowe, z porcelany i szkła ) 
w różnych na'modniejszych formach i deseniach. Garnitur y do 
umywalni ze ztołami żelaznemi. í 

Wyroby z CHIŃSKIEGO SREBRA, łyżki, łyżeczki noże i widelce 


szklarski do okien i do 


Apteka „zum heiligen Leopold“ w Wiedniu 


Stadt, Ecke der Planken- und Spiegelgasse 


FILIPA NEUSTEINA 


poleca P. T. Publiczności szereg rzeczywistych środków lekarskich i tomlotewych. które się wa wszystzich wypadkach okazali 
skutecznemi i przyniosły uleczenia. —. Tysiące świadectw mamy na okaz. — P.T. Puolicznońć uprasza się, tylko te środki przyjmować za prawdziwa, któ 


Meuateiną ocukrzome 
Pigułki purgacyjne 
św. Elżbiety 


gą lekko purgujące, przeczyszczające krew, a przy- 
tem zupełnie meszkodlipe, Bknteozne są na s'a- 
bości brzuszne, zimnicę, choroby piersiowe, cho- 
roby skórne i oczne, dziecięce i kobiece, usuwają 
wszelkie zatwardzenia, które są powodem mno- 
gich słaboś 1. Pigułka ta jest najznakomitrzym i 
nzjtańszym produktem («go rodzaju, l rukon, 8 
pudełek, 120 pigułek zawierające kosztuje 1 złr, 
Pojeayńoze pudełka 15 ct. 

Pigułki te, które z powsdu œ: ej znakomitej 
skuteczności cieszą sę powszechną wziętością, 
odznaczone są chlubnom świadectwem radcy nm- 
dwornego prof. Pitha. 


Przestroga! Pudełko, ua którem mie ma 


napuu: Apothake zoan 

heil, Laopokld, i na odwrotnej stronie ni: ma 

naszego znaku ochransego, jast Eala; katem, 

A" którego zakupem ostrzegamy publiczność. 
ależy się pilnować, aby nie brać złege, zupełnie 

bezskutęcznegó, m nawet wprost nzkodliwego pro- 
aratu. Domsgeć się trzeba wyraźnie Nonstoinm 
iinabeoth=Pilism, które na 

opaxowanin i na instrukcji zaops- 

trzone są obok wyrażozym pod- 

pisam. 


i pomada, jeden z najlopszych 

rodków do farbowania i koaserwowasis 
włosów. Przywracn oa w kilku dniach dawną 
barwę wiosów. Cena wielkiego mioika 2 złe., 
małego 1 złr. 


r. Callniumna Środek: do farbewia- 
> nia wlosów, zupełąie nieszkodliwy, nu- 
duje każdy kolor (czarny, brunatny i bion&) si- 
wym włęsom, 3 złr. 


Perek damski wschodmi, aadajo pici 
. gładkość, delikatność i miękkość (biały iub 
różowy) po 1 złr. i po 50 ct. 


HED: zera proszakk mau zęby. 35 ct, 
1 GL. 


opatrzone są naszą firmą. 


ittnera Sspirytnu komiferow*y. 

styslat sosnowy z przepywznyta aromatem 
leśnym jaku na lepszy średek desinfekcyjny w 
pokojach dla un kmęcia chorób zakaźnych. Cens ; 
fiszki 80 ct, 6 flaszek 4 złr. Patentowany rox- 
;ryskącz 1 zir. 80 ct. 


sliskie postyiki jedowe, zupełnie 

zastępują tran rybi. Pastylki tu leczą uzkrofla, 
zastarzałą kug, tierpienia głuwy i gruszołow, 
cierpieniu ócz itp, pudełko 0 ct, 


nagerm tran z wątra by naiętusowój 
1 zte, 


lekire-zmmoitorycezna Krawatka na 
ciężkie zębie.m u dzie i, używ-na z najlep- 
szyta azutki.m. L zir 50 ai 


cenre Glrwnue, najlepsze specjaluobé 
przeciwko vdamrożeniom. 60 ct. 


ictorin proszek do zębów, jeden z 
najlepszych srodków do tzysaczenia rę-.ów 
ct. 


` 


38 yius wa wie używu më Z na lu, grym 


skutkiamm na trozdycia szyi, 70 ot. 
BU emite, jedyny skutkejąoy środek przeciw 
wygudaniu włosów 1 żupełnawua uchylenia 
łupieży x złr. 80 ct 


ku Fromont kkier regoneracyj= 
My, najlepszy środzk wzmacpinjęcy i Grze- 
źwiający. 4 ntr. 


giremu da Viormo na szeiętką i popedaną 
skórę, 1 słoik złr 120. 


amjection Oudtciis, ieczy w krótkim czasie 
ża katur pęcherza (wywiór lub białe upławy), nie 
vczostawiejąc złych skutków po sobie, złr. 1 60. 


wo ódisa frencuzkku z soy lub hez zol. 
Flaszku 40 ct. 


A` Já ictoria-Kiixir=ktpgiomni GM; znakomita 
wo'a do ust. Fisken 1 zir. 


oda E Żelazy, najskutaczniejscy Stro- 
dek żelazawy p:zeoiw hleduicy, dis reken- 
wńalescentów. Już po kilku dniach cdozuwa się 
nadzwyczajne skutk: aibuminatn żelaza, zir, 1:80. 


| 


námi?” 


NS wyborry środek żołądkowy, uśn jo 
jA 


rza kurcze. Używ:ć go także można 
tywk'urę na zęby i w.dę do usł, £0 ct. 


dmaieciit przeciw kusziowt Hark” 
rY, “O. ct j 


gp: ©il:«bsh, na wezyatsio choroby uszów, 8 ia 
na głuchotę, szum w uszach itp, używa 8% 
ze etutkiemu, 70 ct, 


P 


pre L-ngisla baissm brzozowy, at 
4 150. Wyprónowany środek ns pie ęgnowatu? 
płci. 


o0-iw, spruwadzone z uhin, uśmierze n.tycćy D 
tiwn najmucniejszą migrenę ból gowy, 1 z g 


BIK do zębó + DBiluntim, czyści najczół* 
niejsze rby do perłowej białości, 70 ot. 


ra Wapera prawdzi su Puicherymyw 

„ jest wajley szym śodkism „rzeciw ostadon 

pi g m, uśdzjo głsi kolor róży i idj wór. 1405 

[3 ke anakóutin, szczególnie przeciw 3% 
znoSłzrnmu posemiu wię rąk 1 nóg Bu ©. 

ZEW: Wr NI RAA z Oy pu rza Oi MÓW | 


NA» bulicyleww, najlopase 1 najtnńs<9 a 


mjd o, 25 ct. 


„Curierń pigmoki na ZĘ%wY, są nwjiepszy* W 
Śiocziem ua 8„róchnisie zęby, 25 et. 


5 dake Orême, cudownis ukutkujący pre 
wiw wszystaim cierpieniom Raórnyw, 80 cb, 


ją liunuiieranii, ayporządzony z nejle pe zgób 
zi0i wzwajcayskich, uśmiorzą nayuhzaaj 
każdy kaszel i bol pierwi, 70 ct, 


i[ęoSćtowy wyskok aromatyczny, PO. 
le's sig wszystkim cierpiącym ns gokce 
reumatyzm, 70 tt. E- 


jP'oszek fjakierski 1 pudełko 30 ch | 
Wygróbowany środek na kaszel i chrypkę. 


Preis tannisowa słoik rir. 1-80, działa | 
doskonzla na wypadanie włosów. 


Murmika y 
HOTCAT 


najlepszy Środek na katar. © 


EZ"... 


s | 


Dr. Góllis proszek po 84 ct; Wola anaterynowa de wst J. G- Popga po zir, 140; Dre Wfeformaznna pasta mu zęby po 2!» 
125; Polis pomażm rezotow® po zły. 1-50, znejdują się zawsze Świeże ua saładzie. Norseguni irem rybi wieka flaszka 40 ct; prze” 
zek mu revo Ninon do udelikainien:a rąk LO ct.; Wiukolmaysru Ezsucja fopiuuowa pa 90 ct. i powmanda łopianowa po 5! of 
Esterhszego spirytus de kadzemia po złr. 160 i8) ot ODepilateciuaa znakomity órodok na wywatianie włesów pa złr. 2 i złr. 1 60: 
Wielia aisład perium, mydeł, pomad itp, z pierwszych firm paryskich. — Wielki seiad naczoieczak io zębów, pu vyęów 
pepinek i ianych artykułów toalstnwych - Połecamy P. T. Publiczności toki w ocukrzonych postaciach, s to: chininę, kozaiwę, proszek Dove 
Łelazc, tran ryb, broinkali, jodkali, reharburum, dwuwęglan sody, uu«guvz itp, po najiańszyuh G:nach. -= Aasna soscyfik. faruwacji francuskie 
angielskiej, arnerykańakiej, niemieckiej, szwajcarskiej i aastrjackie,, mamy zawsze na składzie. 


Wyteżamy za zapiatią w gotówce lub za zsikłezką i opuszczamy odbiorcem zusczny rabat. — Ceanizi gralda i framen 
Knip we Kwośsie w spóńcao Żygm, Rucker. 


